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Cza* wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
? .dzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lab z przesyłką pocztową 1-3Q*

P i e m w y u o a l s  
ną cały rok 

24o  w państwie Austrysckiem  .........................
-o  „ Niesaieekiem , , . ..............................
£ do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjearyi, Turoyi 

C  ych państw należących do związku pocztowego . . .
a s i ę  tyifeo && Sg-o des

I/C
28 złr'.

32 złr.

na k w a rta ł  
6  złr.
? złr.

8  złr.

n a lm im ą a
2  sSr. 50 c.
3 złr.

o sła iH ie^ c  dnia w rniesią
3 złr.
In. — Eiieiy
yłać francofjieniedzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n y J  , 

j Admicistracyi Czasu w Krakowie. — Idsty reklamacyjne nieopiecsętowane me po g ją p 
pocztowej. — L istów  mefrankowanych nie przyjmpje się.

R ę k o p ia m ń w  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
p  *  *  7  J  >”

■ *  imuje się za
następny

< =  r s s s ^ s s i s ,  a w  7» « -a . s r f»®®®5^ _ ( ę ros_P0 kta,^cyrkularze, ffiiej s c o tc h  pre-
opłatf od miejscy

Ta feażdv raz. B o ł ą c a c n lo  Ao , ę * » e n “ (prospekta, dla miejscowycu yio-
Rie za cenę 1  złr. od 1 0 0    . .  nocztowym. —

B e
r n

w , Stubenbasteicenty Bączkowski, Faubourg

w Frankfurcie

rafców 9 marca-
wienie poselstwa w Rzymie przyczynić się może 
do przywrócenia pokoju religijnego. Natomiast za 
odrzuceniem pozycyi przemawiali Weber 1 Vir
chow, utrzymując, że sprawa zatargu z Kościo- 
łem, jako wewnętrzna, powinna się rozstrzygnąć

z propagandą moskiewską, lecz że w asme 
wiera w  ̂sobie afirmacyę, to jest 
dzy Rusinami poczucia 1 zamiłowania ^ n e j  
rodowości. Taka dfirmacya, szczęśliwie ^ p rak tyce

we Lwowie niezbędną częścią każdego programu, 
to jest afirmacyą!

ków sztuki i przeszłości jest obowiązkiem władzy
duchownej, pod karą wywołania słusznych^zarzu-

Niedawno temu wyszedł ukaz cesarza Rosjyj-1
. 1 • «___ 1- i______u  AknonJa nrzA-

tów; dowolnie, według indywidualnego 1 chwilo
wego smaku, choćby w najlepszej chęci przekształ
cać lei drogich pamiątek niewolno, bo j e s t  icn 
stróżem a nie właścicielem; ale sama tylko orze-.

no

Przegląd Polityczny.
W Izbie deputowanych Rady Pahstw a.'ikończo.|jjor̂ | P ^ e“ ^ a^ zjyć ^ s-la „jemiecfeiesojw Ęzy-

przeprowadzona, Będzie ekiego, znamionujący kierunek, jaki obecnie prze-1 “knma pomnik pobwięeonem przystoi
może „awetjedynem  le k a r z e m  P ™ c.w  m ą t e <w  sp„ w lc t  religljoyeh, p„mimo w»zy«tkrch kad m o *  kom» po ^  ^

• „  1 — c hf l ns i l  l a k i  DSU1111C I Gb 161 SOU. . * i  ^  K ia T rn m ę i. i a -KueinOw galicyjskich do Eosyi, *»k pod w zg lja
mu
dem re’ 
względemv iz me aeputowanycn maciy pansiwa u ™ -  ■ wolał wlUilcu puBia  ,

obrady nad etatem szkół średnich 1 ludowych. J  .eż -egt wgzygtkich państw najlep- rodem rosyjskim)
Oprócz postulatów czeskich i nieuzasadnionych • * vmjerzebCem w powstrzymywaniu wsze! ~  ! ’-ł '

-  ‘ ‘ ‘ “ iem stał sie t p i r y .  stosunkżalów Rusinów, których rzecznikiem stał się tym £  dążności anti-socyalnych, dlatego stosunki 
razem p. Kowalski, dyskusya nad tym tytułem nie • t bez względu na zachodzące we-
nv7vninoJo ryKtrł rpv.nltat.ÓW. Naiważniei- J * .i! •:________________ Pr7V P*łnftO-

Drugi punkt programu dotyczący

przyniosła zbyt ciekawych rezultatów. Najważmej- - ^ religijne pożądanemu Przy głoso-
szą rzeczą, jaką poruszono,.było żądame depute-1 ^ zn®r^ j J 0 pozycyę kosztów na poselstwo

soeyalistycznej w naszym kraju, jest bardzo do
niosły, tem więcej, że zawiera afirmacyę, bez fctó-

, unickich w  Królestwie polakiem ,a pojawienie się jest panteone najmniej zaś
propagandy | j eg0 jest ja!iby nowem rozognieniem krwawych | praw J  bL T S tŴ r aże ^teftylko kto na pol-

wanego Jireczka, aby szkoły przemysłowe oddać ’j"“w^kwocie* 90j000 marek,
pod zarząd władz autonomicznych, które najlepiej lw Kzymie w 
ocenić umieją potrzeby miejscowe. W ogóle daje!
się czuć znużenie w  rozprawach. Stronnictwa sto
czyły już w dyskusyi nad budżetem główną bi
twę, odpoczywają więc po niej i tęsknią za no
wem polem popisu, które im otworzą niedalekie 
rozprawy nad reformą wyborczą, tar v fą celną i usta
wą przemysłową.

W Komisyi celnej postawiono już kilka wnio
sków o ankietę w  czasie dyskusyi szczegółowej.

S am u nowego „Koła politycznego “ tern w iększe  
ma w dzisiejszych naszych stosunkach znaczenie, 
że.chyba myliłbym się bardzo, zdradza zamiar 
„Koła“ popierania gorąco krajowej polityki Mar
szałka Sejmu naszego Zyblikiewicza. K t ó .  bowiem 

• 1 m  a ■ w kraju nie pamięta, że Marszałek Zyblikiewiez, 
W sprawie Bradlaugha przemawiał GladstoneL olepszenie stosunków materyalnych kraju,, po-

We francuskiej Izbie deputowanych toczyła się 
zajmująca dyskusya nad wnioskiem B o i s s e t a, 

- -  konkordatu. Poniżej stre-żądającego zniesienia 
szczamy tę rozprawę,

ran. . , .
Mocą ukazu wszystkie sprawy ex-umckie, a mia-

nowicie wszelkie zażalenia i prośby, zmierzające 
liejszy, pozostanie tyiso w * ,  w * , ^ '.^ T ' F  ldo zaliczenia na mocy prawnych dowodów peten- 
Tą ąfirmacyą je-»t staranie o zapobieżenie Kościoła rzymsko-katolickiego, a me pra-

, . nnnkt T)r0‘ 1 wosławnego, mają być usunięte z pod kompeten-
cvi gubernatorów, a względnie naczelnika kraju, 
i przekazano wyłącznie Synodowi prawosławnemu 
w Petersburgu

rej, jak w i a d o m o k a ż d y  p r o g ą m , chociażby naj
J,J  fr,nr^łi,n^ vox, praeterea

o zapobieżenk
nędzy i podniesienie dobrobytu. Ten punkt pro

szacowniejszy, pozostanie tylko vox.
n ih i l !

miejska władza. Teorya, że ten t jk o .k to 1 na 
skiei urodził się ziemi może w niej znales 
see jest nową i bezzasadną; a w  zastósowani 
Papieża który w  każdym katolickim kościele jest 

l ł , i h  t  p-pnntu fałszywą. To jest moje przeuou siebie, z gruntu fałszywą. ^  J““' ,  -, jŁrnvcb
„arie, a niewątpliwie.

licznie zektórzy też tak hojnie 1

ŚPMyś^ postawienia pomnika Pins°wi IX  nie po
wstała w mojej głowie; członkem  korn ig ład k i

Jest to namacalny owoc podróży p. Pobiedono . .  nraw<ie' mówiąc groszem się ao suim
do Królestwa polskiego a mian0^  ^  nTe przyłożyłem, a stanowczo byłem przeciwny u- 

; tiiodnii zamieszkałe 1 przez dawnych p j  y  ?   wcs. )SR >srliaugua piZ.Clua.*v.Ri   nnlAnSTPTlip
za uwolnieniem go od przysięgi. Mimo tego przy-1 w gl przysięgi. Mimo tego prz^ 1 J awi ł ' w swojej pamiętnej a znakomitej mowie l w i e g o  fanatyzmu, w którym p. Pobiedenoscew 1 ’ ’̂ 7  wystąpić nie w obronie jakiego

inanguraeyjnej jako_ najnaglej.ae aadam ej » ,  m jw iąę M  i* nkaz “ b* L ,  i  n -ilow ala . wprowadrid W - J - J

%
mowie Unitów. To też ukaz nosi na sobie znamiona ., dziś władza gminna, lub jakakolwiek in- 

Idzikiego fanatyzmu, w którym p. Pobiedenoscew|j , 7  nip. w obronie jakiego

na zasadzie tej teoryi z pogwałce-

opierali się“ temu, utrzymując, że zaopiekowanie który poprzednio w Izbie  
się upadającem rolnictwem jest nieodzownem. Przy I szej z 
głosowaniu upadł wniosek Chlumeckiego, poczem to j 
dep. Hippoliti żądał zmodyfikowania ceł agraryj- stąp
 1 J li  _ • _ l  i  i  1_  l r w n i  A m  n * A v a l r i r » h  I

wiernych a praw kapituły, miałaby
loprzeuuiu v» ihhiv . . j . . . . . . ,  • „ i Tinntt nrnm m n Koła Politycznego,“ dotyczący . aneg:0 Synodu prawosławnego sprawę do-l . /-,■ i w Drawa w  kościele, to musiał-
wnioskiem swym nie praesse. ,J W  .  | 8tr0Smctwem Mzwancm tam S ta i L ra?cą sumienia t o J 1*  b i  znown wystąptó z całą stauowozoScią prze-

v -■ • i . . .  w  sobie żadne, zgolą .1. ’L 3,„„  „ ...w id z ieć , i e  nieodmiennie w każdym p y m  i  ą e w u r i m m  oicuHorawiedli.) poczyiaif za. hrak Gladstone w ^ iw ad zi I wykowskimn ,rie^ m w ieia  w  sobie żadnej I Nie ^ d n o  przewidrie6,.ke ńieodmie^^wiw S»*dym I h L e ^  ni^isprawiedli

n ie U m w y ii i # • * « .  "<• .U ypadkn K . W r i i Ł ^ Ł ^  L u  » i  .p r a w n y  , ^ " « Snych dla niektórych przynajmniej krajów górskich, pierwszy do parlamentu angielskiego jLd™e20 ’w tej walce powodzenia. W alka to nie
„o emunma łoir*p YivTiTipf/itii nip hpih/.ip. Z teco I tKra4anin. na uchwały parlamentu w spia j j od lat kilkunastu prowadzi ją wielka częśc

’ . • i i____ i V.ilsi rsnlitvczne
co zapewne także przyjetem nie będzie. Z tego I zważania na uchwały parlamentu -
widać, że , z wyjątkiem* może cła od żelaza, do drobniejszych, dopóki, mu większose ^ ° . ws y 
- jr.. jl_ • i.  1rAm!i« r̂tna onlriof tiIa ! Ltnli arwowronli nntiai*P,15ł 8WG2!0 D16 O Cl HlOWl.przedłużających czynności komisyjne ankiet nie I kich sprawach poparcia swego nie 
przyjdzie i taryfa celna przejdzie może dość wcze
śnie przez obie Izby, aby podług zamiarów mini
sterstwa z d. lym  czerwca r. b. wejść w życie..

N. fr . Fresse potwierdza podaną -przez nas wia
domość^ o mającym nastąpić w Turynie zjeżdzie 
Cesarstwa austryackich z Królem włoskim i jego 
małżonką. Zjazd ma nastąpić w kwietniu w  sta
rożytnej stolicy Piemontu.

L a n z a ,  jeden z twór- 
i współpracowników Ca-

Były minister włoski 
ców jedności w łoskiej^ . ,
youra^ w wielkiem dziele odrodzenia politycznego 
W łoch, niebezpiecznie zachorował.. N ie-m a już 
prawie żadnej nadziei wyzdrowienia.

HOWS' V/U l«ll ■- . . ■■    r , t
dziennikarstwa, i liczne kluby+ i koła polityczne 
stolicy, liczniejsi jeszcze ajenci -  o czem my po 
wsiach moglibyśmy coś P°wiedz1 ećf^ 3 ,t lr .f  niP ? a 
i

kać będzie bynoa. u c z y i v M ,  ™ ani i0ik a ,i  obstawać najmocniej,
każdą prośbę o zaliczenie do Kościoła rzymsko- , du(jiiownaj pewna poparcia wiernych
-katolickiego odrzuci, aby pomnożyć prawosła |^y ^ z energi% bo idzie tu już me o fakt,

WDWidocznie zdaniem p. Pobied ono8Ce^ .  R T|Jf I alV  sprawach tak delikatnej natury wszelkiej dra 
• inonhih 7.nhvdziła sie w  sprawie Uni-1 w .sPIdW“_vl , , . natchaełc

i jest prowadzoną z niemałem wytężeniem, Die za_ 
wsze bronią lojalną; każdy środek bywał dobry 
zawieszenia broni nie pamiętam. A jakiż walKi
tej skutek? Oto rozwielmożmeme się wpływu btan- 

J programowej „Koła

nie dosyć jeszcze zohydziła się 
tów wobec całego świata, . ,

I  potem wszystkiem , czyż można się dziv^ c’
- się dzieje, i na co się w Rosyi zanosi ? ]widząc co :

czyków, jak to w mowie r . „ .
głosi sam redaktor G azety Narodowej, p. Jani o trZymujemy. następujący list, 
Dobrzański. A przyczyną tego rezultatu walki,

źliwości unikać należy. Uczucie które natchnęło 
interpelhcyę jest niewątpliwie zacne i czyste, ale 
jednostronne. Dla tego zatem aby umknąć zupeł
nie tutaj zbytecznej polemiki, uważałem za w ła
ściwe postawić odpowiednie zasady, które sprawę 

Wolność zrozumiana właściwie: to
r a d c ó w  jest rozwinięcie swojego czynu w  zakresie swoich

P oseł francuski bar. Ring przybył do Bukare- ur2.au8tkl. ^  - o - .  . ,
isztu w sprawie komisyi dunajowej, celem P°Pie' I przeciw Stańczykom prowadzonej., jest ,  że w wai- 

Do Pesztu donoszą z Berlina, że rosjyjski poseł L ania wni0sku Barrere co do głosu decydującego l ,  tej jedynym czynnikiem była sama negacya 
w  Bukareszcie P e r  s i a n i ,  z polecenia swego j w razje równości głosów. 1 »«4 hvln żadnei. Z
rządu, sprzeciwił się ogłoszeniu Serbii królestwem.

Suum  cuique. Iuterpelacya jednego z
miejskich, w przedmiocie mającego powstac j o -  p • idzie aby zamiast unosić się uczuciem tv  w K a t e d r z e ,  nakazuje mi wyja- uto więc luzie, _ , a* f1n k ła -

jako w  tej chwili niewłaściwemu.

afirmacyi zaś nie było żadnej. Ze negacya 
.silna i nieustanna, przyznają niezawodnie wszy 

W rzedzie uznających królestwo serbskie staDął gcy członkowie „Koła politycznego. Wszakże pro- 
lr*e ksiaże czarnogórski. Przesłał on królowi Mi-1 tryb ow an o ze stolicy, a usiłowano proskrybowat;

( f  , mnika Piusa IX  w Katedrze, nakazuje mi wyJa‘ szlachetnem’czy namiętnem, zakres ten dokła- 
S h n i e n i e  tej sprawy.  ̂P ^ f f n a  n a - ld J e  poznać i nawzajem

także ksiaże czarnogórski, imrau** ^  — - -, * 0 , , - . , .
P olitik  w artykule wstępnym omawia podniesie-1]anowi gerdeczne życzenia, z wyrazem rado ĉV ż e U  dworów wiejskich£ z a s  j “ rugowa-  
e Serbii do godności królestwa, i ze stanowiska znów p0Wstaje dawne sławne królestwo serbskie. | Snrawl0n0 mu autodafe  we Lwowie y g

. . . . .  . , i  j __ A ,1 i _ J  r. nnwinie
słowiańskiego
politycznej Słowian. -------  „ „ - --------------- --
Piast, podług starych demokratycznych zasad sio- jxiych;nie jest bez znaczenia, 
wiańskich, królem z ł a s k i  l u d u  a nie z ł a s k i  
B o g a .  Że Austrya obecnie nie protestowała prze
ciw temu faktowi, dowodzi jaka zaszła zmiana na 
korzyść Słowian. Austrya współzawodniczy z Rosyąi >i  • 1_11__n nAflrthnO

siącami, że władza duchowna b ę d ą c a  wyłączną pa-A w  kościele eo do ^
budynkiem, fabryką, pomnikami sztuki, uleąa za
wsze moralnej a w niektórych razach nawet pra 
™ ei kontroli .w iernych , K orirox ‘^ o n y w j

uważa bakowe za dowód dojrzałości I o r()bny°Ten odcień, odróżniający powinszowanie n0 ze wgzystkich miejsc publicznych, obwołano ąo l Qa bywała pod najrozmaitszą formą, w 
Wian. Milan jest j a k . P ra.m y.li i | feg. Mikoleja od innych ennncyacyj dyplomatyce-1 m oęUcwstam, J — t o V~ y j .

do potwarzy, że jest przez Rosyę płatny. A po- z  natury rzeczy 0graniCzoną była do utrzymania 
nieważ w całej tej kampanii nie było my śh dM  bnd0wli służbie bożej poświęconej i do uszanowa- 
datniej, nie było żadnej afirmacyi, dlatego po k i l - tycb pamiątek jakie obejmowała świątynia. Pa- 

Odbieramy z prowincyi od poważnego obywa-1 kmmtołetniej w a l e e  wyzna J r z e b a  było, ż ewpł^w I .  ki b d albo rodzin albo ^brorizm jów tun- 
UUDieramy P . | gtań k6w roZwielmożnił- się .“ Idę dalej; me- ^  wrastają niejako przez czas w  mtegra ną

tylko że zwycięstwo pozostało przy nazwanych kościoła, i stają się wraz z nim wspólną
J •  QfofiPT.vtflp.li. Tirzez I . i -i •___  mA zdaift mi S16

KORESPONDENCYA „CZASU.U

codo wpływu na półw yspie bałkańskim, a podobna tela następujące uwagi: _ . Tr . r , riTio
konkureneya może tylko wyjść na korzyść Słowian. ^Wiadomość o zawiązaniu się „Koła polityczne

W i e d e ń  8 marca.

(206-te posiedzenie Izby  poselskiej).

Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godzinie
lite j  min. 5. r , ,

jomoso o ziawiaMuiu „-»■—  ,-----  ̂ t i lvu™ £,« j e n * .  - l  „t, i tmcov — 7 - '  i jl i „ i . i .  „ j  hiaI W dalszym ciągu szczegółowych rozpraw Du-
Należy's7ę spodziewać, że* Austrya zaprowadzi na-1 S ‘ w“ Lwowie, przyjętą być musiała przez ludzi, w trzecim punkcie p r o g r a m u  S^ńezykaeh p ™  wier b dziedziną. T” ^ S ^ r a n S  n ?  któ dżetowych, m i a n o w i c i e  dyskusji nad tytułem szkół

^ - - • ! -  • gprawa publiczna obchodzisz żywem zaję- r o z w i e l m 0 ż n i e n i e  s i ę  ich wpływu ale ^  i dosZedłem do ostatnich granicina, lu d oW T c h ,  z a b ie r a  głos komis
H  i _„„a^niRnlpm WoT,wowie L:„„*m« „.inioili nm tem swietmeisze nad przeci- ___ , aie finehownei władzy i wiernych sta- muowy , _____rodowa politykę w prowincyach zabranych i że I których

- , . , i • i • -1____________l« D nm olll I .działać będzie w 
z Bułgaryą. Narodne  
dziej podniesionym 
królestwo.

na-

Jenerał S k o b e l e w  już jest w Petersburgu. 
Dotąd jednak nie został wezwany do Gatczyny, 
a wszystkie puszczone w świat anegdoty o au- 
dyencyi jenerała u Cara,, nie zasługują na wiarę

pniowo apatya całego kraju. Każdy poważniejszy stańczyków proskrybowanych 
umysł, a zwłaszcza patrzący w przyszłość, musiał nycb t 
dojść do przekonania, że czas już wielki ocknąc 
sie z letargu, jąć się pracy treściwej, istotnej a 
niezadawalać się czezemi frazesami, ogólnikami

A raz

Interpelacya stawia pytanie na JlupX i e  I czvnność na^polu nadZoru szkolnego, a pobłażli-
. .a  fałszywym gruncie. Tak jak U  dla klerykalizmu.wziął asumpt ztąd, iż gdy

ieszcze dlaczego? Bo w walce przeciw L ie zaprzeCzać władzy duchownej prawa postawie wosc m „ . = - -
j • - 1 1 ----- -----i.« A Iłfsnln >70. I . !I_- — 1.aAa5a1a i odWOłllJ6 81Q CIO powa- I

dyencyi lenerata n uara^ nie %a»iuguj«. 1 - noi , 1  x rn?hnd7e-
Z powodu jego do Petersburga przybycia pisze i deklamacyami. ^ n o s icb y  należało, ^  rozbu 
Aksakow w  Rus!, że Skobelew wygłaszając swoje L ie  źyciaistolicy niezawodnie da się w  króUe

.  1  n *  *   „ n . /v  I l7 ł * 0 111

nim nie umiano, nie zdołano postawić zgoła źa- ja pomnika w  kościele, . — ■— ,----------    gi At**-, i*» ”“5? iTaS .!t Sdnej ^firmaeyi. Sama zas negacya
nihil l

vox,

mowy, trzrmał się zasady: S i v ii pacem, para  
helium ; nadto w swych mowach pozostał w gra
nicach nakreślonych przez berliński traktat (')•

ćzuć w całym krain. .,
Pod auspiciaiami redaktora G azety Narodowej \

przełożona PP. Salezyanek w Wiedniu me dopu
ściła inspektorów świeckich do szkoły klasztornej2 
rząd jakoby wbrew ustawom okazał się w tej

I vox, praeterca n ih il!  . I wie&-Dąaz wpiyw -y  '„nlievina Isprawie pobłażliwym przez wzgląd na to, że Ce-
W iekszego powodzenia w wypowiedzianej i dzi- Magistrat jest prawem pu sarzowa jest protektorką zgromadzenia PP. Sale-

• aioARTYitfim nie można szanownymi z natury sw ojej,w  związku z Daszem P, _  | nek Komisarz rządowy odpowiada na to, że
» , ~  1 n««nnrn rl aItIo i

S i S S ą d *  wpływ na to, co się w kościele dzieje,

siai woinie Stańczykom nie można szanownym z natury sw ojej, . .  -  , , ■ skład I zyanek. Komisarz rząaowy oupowiaua m  «i,
ich przeciwnikom i teraz rokować, dopóki trzecie- blicznem, bezwyznaniową; i w c h o d y  pra Iposeł Hoffer oczywiście me zna sprawy dokładnie,
a -o  minktu programu nie uzupełnią afirmacyą z© jej ludzie D a j^ m aitsż^ h w y^ rttó . Ma zatem pra-1 p ^  zkoloa c o d o  tej także szkołyX  U U  a u o i j i v x * * * —    1 * 1  4.

3. Jana Dobrzańskiego^ powstało, jak nas o tem
. . . • i • FaIa nAliłirP7nAu a

Figaro paryskie p o d a j e  warszawską mowę Sko- 
belewa podług C za su , dodając, że nie przyczyni 
się ona do uspokojenia umysłów w Europie.

W czasie obrad w sejmie pruskim nad budże
tem spraw zagranicznych, podsekretarz stanu 
Basch,  przemawiając za przyjęciem pozycyi na 
poselstwo w Rzymie, utrzymywał, że stosunki 
z Kuryą rzymską poprawiły się od roku 1874-go, 
w którym je zerwano, i dlatego w interesie kato
lickich poddanych państwa przywrócić je wypada. 
Popierali to zdanie mówcy ze stronnictwa wolno- 
konserwatywnego, wyrażając nadzieję, że nstano-

jeden ezłonek 
zastępca członka

w skład W ydziału _ 
prof. Uniwersytetu Biliński 
działu k rajow ego, jeden  
działu krajowego.

Inicyator powstania „Koła politycznego “ reda
ktor G azety Narodowej p. Jan Dobrzański na 
pierwszem jego zebraniu* wygłosił mowę progra-
" , . . - _.T— v»ArVa rłn APPmPłlUJ 7.amiJL-

n go punktu programu 
a | • ■ Bez afirmacyizawiadamia ja dzienn ik i, „Koło polityczne  ̂ r i gwe; strony u m  -   . .,,

• Koła“ weszli m ę ż o w ie ja k | J *  być kłótnia, skandal, wojaczka blicznego, metylkooęazie, mozo . ,, k : Kie

walki skutecznej nie |  wo i obowiązek ze stanowiska b®zkP“ f  gdzi P0; L ie je  zupełnie w myśl ustaw, 
icznego, nietylko czuwac, ale .wkraeza(; ° I w « L v  h. nrawiev. nie '

iniu^vauvj,  ___________ .„o  zagrożone Kiedy był zamiar wybicia okna
któraby poważny człowiek lub or- w kopule kaplicy Tomickiego

_ *■ K • \t* _ i-nr, I - • _ii- _ I r f t a m

inspekeya 
,v.c się zupeł:—  .. _

r wvmoia uM # | P o s e ł  W e b e r  (z prawicy, me Weeber z lewicy) 
d,n m j -  f i > * b a t *i- dowcipu sarkarstycznego, domorosłego, które dła

mową, która posłużyć może do ocenienia zamia-
„Koła.“ Programrów, celów i -  działania nowego „ 

ten dzieli się na trzy główne punkta
i pochwały godnem jest

że umieją n e g o w a ć ,  b u r z y ć ,  nawet spotwarzać, lecz Aie tutaj uonczy się  u OTrm ma by po- mniej w ięcej treści i formy następującej:
j n ie  ^otoafią postaw ić nic pozytyw nego, ani zbu- n ema^praw®i w d a w a ć ^ c z y  i komu ma by p ^  ^  ftj

dować nic p ie  potrafią! .  T „ J l T i Ł P° h e z n r a w ^ b , U l o ^  i  ta k m eo g k nXKTGCrn
Bardzo ważnem  

,,L1akt pierwszy, dot„ . . , .
granicza się na samej negacyi, to jest na

iż

pnnht pie,w87.y, . * *

Mv~ zatem zamieazknjący wieS, a p tscciei 7,»J prawem. Jak iwietlanin postęlMWMia K ądow ego,
S y  się żywo sprawą p n b fe n ą , R T S L i X  p lt d z t t a  Ł e j -  .sanowanie pomni-1 prawdriwy, ,ż m.mstrowie n,e spahh

nafty na ławę 
się w o- 

że to cud 
się z skórą

Z n a k i  f a b ry c z n e .

„Jako poszkło czysta i jak szkło krucha 
wiedział o kobiecie poeta. Jeżeli można kobietę 
porównać do szkła, można i do porcelany, którą 
także stłuc łatwo. Gdy ładna rączka podaje ci i l- 
żanke herbaty z przejrzystej sewrskiej porcelany, 
pomyślisz mimowoli, że jest między mcmi pewne 
podobieństwo, ta sama lekkość i białość materyału,
taż delikatność wyrobu.

Nie cierpię wogóle porównań; subtelne, przera 
finowane porównania stylisty, który dwa przed
mioty waży na ważkach własnego dowcipu, Przy
pominają mi najczęściej dziecinne paralele Ale
ksandra W. z Napoleonem I; jest w tem zawsze 
troche złego sm aku, czasem nieuctwa, nawet złej 
woli. *W  życiu praktycznem porównanie zawsze 
musi wypaść na niekorzyść jednej strony; _w l i
teraturze najczęściej służy tylko na to, aby się po
pisać własnym konceptem. Ale dziś, przypadkowo, 
porównanie to mi się podoba; postąpię jak zły 
stylista, wyczerpię go do dna; porównam porce
lanę już nietylko z"kobietą, ale w ogóle, z czło 
wiekiem. W szakże pierwotnie człowiek z gliny po 
w stał, z gliny jest ulepiony. Stworzyciel jego garn

łeczeństwo, jakby wielkie fabryki, z których lu
dzie wychodzą, jak garnki oznaczone odrębnym 
znaczkiem. Zajmującą rzeczą byłoby rozejrzeć się 
w tem nieskończonem muzeum , posortować szla
chetniejsze okazy, odrzucić fałszowane luh nieu
dane, ale jakże się poznać na prawdziwej wartości 
materyału? jakże ocenić prawdziwie cenne znaki
fabryczne? . . .  , ,

Może amator i znawca ceramiki, studyujący 
kunszt gliniany, będzie tu wskazówką dla kogoś, 
coby chciał badać wartość człowieka. Otóż amato
rowi — kolekcyonerowi nie chodzi tylko o sam 
materyał, fajans, czy delikatną porcelanę; pyta 
przedewszystkiem o znak fabryczny. Dla powierz
chownego znawcy nic wygodniejszego nad po
wierzchowny znaczek. Dość się_ ludzie kłócili o 
słowa dość partyj grupowało się koło nazwisk; 
wolnoć i amatorom ceramiki przysięgać w imię 
dwóch mieczów fabryki miśnieńskiej, pół koła wie 
dońskiego, F. D. Faenzy, A. F. Chaffagiolo, ko 
twicy Savońskiej'i t. d. Z pewnością, znak to wię- 
cei niż prosty symbol, to już piętno, rodzaj stem
pla’: każdy w ie, jak nieskończenie wiele zależy 
w ceramice na jednem pocieknięciu linijki, na je
dnym punkcie więcej lub mniej, na gwiazdce, na 
literzef to ma tę samą w agę, co podpis mistrza 
na obrazie; aby się rozejrzeć w tej nieskończonej 
ilości, w tych setkach setek znaków i znaczków,

chu świętym11 w znaczeniu artystycznem, t. j. w y
branym, wtajemniczonym, mającym wstęp do raju
Wiadomo zaś, że do żadnego raju wstęp me jest

atAle takie znawstwo techniczne to dopiero a, b, 
r sztuki- głębszy znawca, miłośnik prawdziwy 
szuka przedewszystkiem charakterystycznej cechy 
rysów odrębnych, indywidualnych, a me samych 
konwencyonalnych znaków fabrycznych. Bo nawe 
kto sie trzyma zewnętrznej litery, łatwiej się myh 
od tego, kto treści szuka, A rzecz to wcale tru
dna rozróżnić rzecz oryginalną od naładowanej 
ocenić wyższą wartość dzieła, na którem jest pię 
tao indywidualne, a na tem właśnie polega pra
wdziwe znawstwo sztuki.

Jest bowiem naśladownictwo a naśladownictwo; 
znak fabryczny, fałszowany, podrobiony, już niko
go nie omyli, ale jest wyższy rodzaj naśladowni
ctwa, na którem trudniej się poznać.
" Teofil Gauthier nie cierpiał pisać felietonów, 
gdy mu brakło cierpliwości, zdawał c^ sem  robotę

carzem
człowieka, jakby okaz ceramiczny,

.  • -x „„ab trochę ełusi. Patrzeć, trzeba się tak samo uczyć,
rzemiosłem, drugie sztuką; na pierwszem jest . innego; wszystko na świecie wymaga
f-*—  -  drne-iem cecha indywidualna Na jak czego innego y  trzeba. „Co za

;a prawdziwa wartość dzieła 
sztuki. Gdy wielki mistrz w ceramice Bernard

fabryczny, 
in

na^przyjaciela, mało znanego pisarza Cormenra, 
który miał dziwną zdatność przejmowania cudzej 
maniery i stylu; nikt się nie poznał na podrobie
niu, sam autor zapominał, że me był autorem sw a  
ich plagiatów. „Mon petit chat -  .wołał -  tu  as 
fa it au jourd’hui du trU  bon Gauthier .

Na tem polega wysokie naśladownictwo J a ir e  
. xi,• t i assvmilowac. Udu tre.

wać 
myśleć

m yuauj, na drugiem cecha 
dywidualizmie polega prawdziwa wartość dzieła 

sztuki. Gdy wielki mistrz w ceramice Bernard 
Palissy wykonywał śliczne swoje fajanse d relief 
i rustiques , któremi się w sław ił, fabryki w Ma- 
nerhe i  Pri d’Auge wyrabiały podobne rzeczy pra
wie z równą doskonałością w ornamentyce. /Zna
wca na pierwszy rzut oka poznaje różnicę— gdzie, 
nie ze znaku; Palissy z rzadkim wyjątkiem dzieł 
swoich nie znaczył. Różnica jest w  czem ś, co się 
nie zawsze da określić, bądź w barwie emalii, 
badź w czystości formy i rysunku, co tylko oko 
prawdziwego znawcy rozróżnić i ocenić może. Na 
to nie wystarcza pedantyczna znajomość powierz 
chownego znaku, trzeba głębiej sięgnąć, w samą 
treść rzeczy, i mieć po za zwykłym wzrokiem dru
gie bystrzejsze spojrzenie, o co najtrudniej, bo tu 
doświadczenie musi być poparte instynktem. Ja
kiś dawny przyrodnik opowiada o trawie rosną 
cef gdzieś na południu tak szyb k o , że w cichy 
dzień, przyłożywszy do ziemi ucho, słyszał jak rosła, 
Stósując te bajkę do naszego przedmiotu, powie
działbym,* że w rzeczach sztuki , znawca winien 
mieć tak delikatny, zaostrzony słuch i wzrok, aby 
widział i słyszał, jak kwiat piękna rozwija się.

tWZdawałoby się, że dość patrzeć, aby widzieć; t( 

t ^ r G a u t h i e ? 1, t . j  assymilować, jZjeza£ J t y  ’jeTtfna delikatne7  odcienie’piękm

i f Sbf? 151 ^ troch*Qiewidomi’

nowieyatu, wszystkiego uczyć się trzeba, 
nędzna rzecz człowiek, — woła Fantasio Musseta 
dziesięć lat uczyć się, aby zostać muzykiem, ma- 
arzem, apprendre pour e t r e  p a le frenter, apprendre 

pour fa ire une o m e l e t t e _ ,
Może kto powie, że w ten sposób uezyc się zna

wstwa ceramiki nie warto, że to mała sztuka, po- 
egaiaca raczej na drobnostkowej dokładności, nie 

zasługujaea na miano sztuki. Ale czy jest mała i 
wielka sztuka ? Nie. ma nic małego* ani w natu
rze ani w sztuce; piękno jest wszędzie tam, gdzie 
rzeczywiście jest: w kształcie pięknego wazonu 
jak w  rysunku wielkiej rzeźby, w drobnym listku 
kwiata i w gwieździe odległej, w dwucalowym o- 
brazku Meissonniera, jak w  ogromnych płótnach 
Yeronesa.

Dla kogoś, co patrzy głębiej, me ma mc ma
łego; nie przedmiot sam przez się jest mały, tylko 
go myśl ludzka częstokroć poniża; w rozlicznych 
zaś działach sztuki i ceramika ma swoje miejsce; 
jest znowu jedną z tych mniejszych form piękna, 
w których się kocha smak współczesny, goniący 
za t em , co ma określone granice, co mniejsze i
wszystkim dostępne. .

Mając tak wysokie pojęcie o wszystkiem, co do
tyczy sztuki, tem więcej wymagam od znawców i 
przestaję prawie w nich wierzyć. Jest wielu ama
torów, dyletantów, kolfekeyonerów; znawców mało, 
a ci najczęściej czekają z wypowiedzeniem swego



ft CJ21AS 2 Piątku 10 Marca 1882.

i kośćmi. Gdyby to nieszczęście było się wyda
rzyło, bylibyśmy usłyszeli znane słowa: „Wszy
stko ocalone!“ ( Wielka wesołość.) (Wiadomo, że 
policyanci przy pożarze „Ringtheatru" wydali ha
sło: Alles gerettet !, którem ich potem długo prze
śladowano w Wiedniu przy każdej sposobności.) 
Ale nieszczęście to nie wydarzyło się, ministrowie 
jeszcze zdrowi. Mówiono dużo o ogłupieniu lu 
dności; ale ta troskliwość lewicy o oświatę wła
śnie zdaje mi się należeć do jej systemu ogłu
pienia, bo nie tylko dba więcej o drogi tytoń, 
tabakę, niż o oświatę ludu czeskiego, , lecz nawet 
wręcz chodzi jej o zgiermanizowanie go bez 
względu na środki do tego. Co się tyczy szkoły 
ludowej, lewica nakoniec pewnie już będzie mu
siała zsiąść z swej szkapy od parady, bo jej 
szkoła zbyt wielkie ciężary wkłada na barki lu
dności. Mówiono tu o geniuszu niemieckim; repre- 
prezentował go ów francuski Jakób z lewicy. 
( Wesołość. Mówca tłomaczy w ten sposób na
zwisko Jaques.) Otóż ja  godzę się na jego słowa; 
na tak smutne co do szkół położenie rzeczy, jalkie 
stworzyła lewica, geniusz niemiecki, geniusz o- 
światy i wolności, rzeczywiście oczy sobie zasła
nia i z żałobą opuszcza głowę. Ale i ztąd smutek 
osiadł na obliczu geniusza niemieckiego, że cisną 
się do niego tacy ludzie, jak  ów pan, który na 
geniusz niemiecki się powołuje, a któremu przy
pomnę słowa poety niemieckiego: „Z innych ro
dziców łona wyszły te bohatery...“ (Aluzya do 
żydowskiego pochodzenia posła Jaq u es.)J

(Dokończenie nastąpi.)

Najj. Pan udzielił radpy dworu i dyrektorowi 
policyi w Krakowie Karolowi E n g l i s c h o w i *  
krzyż kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem 
od taksy, uznając ponownie jego znakomitą służbę.

sacyi). Prezes zauważył jednak, że musi pierwej 
dać glos sprawozdawcy.

Sprawozdawca S t e e g  (były pastor) przemówił 
z naciskiem, że konkordat musi być zniesionym. 
Uchwały reprezentacyi ludu nie mogą być zawi- 
słerai od jakiejś władzy metafizycznej-

Słowa te wywołały gwałtowną scenę. Po lewicy 
huczne oklaski, po prawicy gwałtowne objawy nie
zadowolenia. Książę L a r o c h e f o u c a u l d  prze
mawiał w sposób obrażający lewicę, a Cassagnac 
wołał: Czyż i ten renegat ma tu uderzać na reli- 
gię i przekonania katolickie? (Gwałtowne nawo
ływania: do porządku!) Prezes: słowo „metaficzny" 
nie jest obrażające (wesołość po lewicy). Żądam 
przeto, p. C a s s a g n a c ,  abyś pan cofnął swoje 
wyrażenie obrażające kolegę pańskiego. Cassagnac: 
Nie mogę tego uc:iynić, bo to jest prawdą, jest fa
ktem historycznym (śmiechy). Prezes: przeto na
wołuje pana do porządku.

Tymczasem S t e e g  wyłuszczał dalej swoje wy
wody i wypowiedział między innemi te słowa: 
Kościoły są korporacyami, których zarząd skupia 
się w rękach Francuzów; musimy je przeto oswo
bodzić z pod wpływów zewnętrznych.

Paweł B e r t  zrzekł się głosu.
Przy głosowaniu został wniosek B o i s s e t a 343 

głosami przeciw 139 przekazany komjsyi złożonej 
z 22 członków.

Komisya ta ma zająć się także ocenieniem wnio
sku Pawła B e r t a o stosunkach kościelno-państwo- 
wych.

Konwencya zawarta z towarzystwami kolei że
laznych, według której mogą deputowani za kwo
tę 120 franków rocznie korzystać z kołei żela
znych, została zatwierdzoną.

Konkordat w  Izbie francuskiej.
Izba obradowała d. 7go marca nad wnioskiem 

B o i s s e t a ,  żądającym zniesienia konkordatu. Bi
skup F r e p p e l  oświadczył się przeciw dyskusyi 
nad tym wnioskiem. Mówca musiał ciężko wal
czyć z wesołością Izby. Im głośniej przemawiał, 
tern głośniej się śmiano. Wniosek ten — mówił 
Freppel — jest przeciwnym prawu międzynarodo
wemu ; uchyla się bowiem ustaw y, ale nie trakta
ty. W przypadku obecnym ma Franeya do czy
nienia z potęgą słabą wprawdzie materyalnie, ale 
uzbrojoną w siłę moralną. Potęg nie można mie
rzyć liczbą żołnierzy, którzy je  mają bronić. Mi
nister spraw zewnętrznych bezwątpienia połączy 
się z prawicą. (Okrzyki ah! a h !. Mówca podniósł
szy dumnie głowę, rzuca spojrzenia karcące na 
deputowanych, którzy się ośmielają przeszkadzać 
mu w czasie mowy). Minister spraw zagranicznych 
starać się powinien przeszkodzić faktowi tak nie
słychanemu, jakim jest zniesienie konkordatu, gdyż 
inaczej popełni czyn niezgodny z duchem kon- 
stytucyi, zakłóci spokój życia publicznego, pozbawi 
35 milionów katolików (sprzeciwiania się po le
wicy) urządzeń kościelnych, pozbawi 45 tysięcy 
duchownych katolickich dachu i chleba. Izba jest 
zbyt wspaniałomyślną i sprawiedliwą, aby miała 
na coś podobnego dozwolić, gdyż inaczej byłoby to 
zapowiedzią burzy i niebezpieczeństwa dla kraju. 
(O krzyki: Allons done! Niech mówi, jest przecież 
GasKończykiim). Biskup F r e p p e l  (z gniewem): 
Czyż już nikt nieuszanuje stanowiska mego, kiedy 
przemawiam w imieniu potęgi kościelnej? (S za
lony śmiech po lewicy). Rząd powinien się oba
wiać, aby liga żądająca zniesienia konkordatu nie 
wywołała ligi katolickiej przeciwnej sobie (zamie
szanie), aby się Franeya nie rozpadła na dwa o- 
bozy, ale aby wszystkie stronnictwa miały możność 
działać dla dobra ojczyzny wspólnemi silami ze 
względu na nieszczęścia r. 1870. (Oklaski żywe 
z  prawicy).

Skoro B o i s s e t wniosek swój poparł dowodami, 
zabrał głos prezes ministrów. „Należy, mówi F  r e y- 
c i n e t ,  przystąpić do dyskusyi, aby nie odkładać 
ustawicznie tej sprawy poruszanej ze wszech stron. 
Należy pr^yjrzyć się zbliska kwestyi tak doniosłej 
(oklaski z lewicy). Rząd jednak jest przeciwnym 
wnioskowi i będzie się starać utrzymać w mocy 
konkordat (oklaski z prawicy, poruszenia po le
wicy). Rząd utrzyma w mocy konkordat, i nie o- 
słabi jego znaczenia (eklaski z prawicy, hałas po 
lewicy). Żądamy jednak dyskuśyi, aby zapatrywa
nia tu objawione dostały się pod sąd opinii publi
cznej, i w dojrzałej formie napowrót tu wróciły “ 
(oklaski i poruszenia).

C u n e o  d’O r n a n o  oświadczył, że i on będzie 
głosował za utrzymaniem konkordatu w mocy. 
Wniosek B o i s s e t a  nie może zresztą żadnego na 
konkordat wywrzeć wpływu.

F r e y c i n e t j  Przyznaje, że wniosek B o i s s e t a  
na błędnych spoczywa podstawach (hałas po le
wicy, * oklaski i wesołość po prawicy). C a s s a- 
g n a e  woła: zgadzamy się zupełnie panie mini
strze!) ale to nie daje powodu, aby przeszkodzić 
dyskusyi w Izbie.

Paweł B e r t  zażądał głosu. (Chwila wielkiej sen-

Z P oznańsk iego.
Ile razy odwidzam nieznany mi dotąd kraj lub 

odwidzam po pewnym czasie już znany, pokusa 
mnie zawsze bierze, wrażenia moje spisać i po
kusie tój najczęścićj ulegam. Łatwićj cokolwiek 
o dalekich rzeczaeh i ludziach powiedzieć, niż z sie
bie wysnuć.

Wrażenia których się doznaje po świecie wę
drując, bywają rozmaite tak, jak  rozmaite są ob
jawy życia. Dogodnićj więc jest wrażenia te spi
sującemu wybrać tytuł nieokreślający ani charak
teru ani treści, tytuł „gawędy“ naprzykład. Piszę 
więc: „z Poznańskiego.®

Zresztą leży to w charakterze wieku, że nie lu
bimy się krępować niczem, ani przykazaniami bo- 
żemi, ani prawami ludzkiemi, ani obowiązkami 
małżeńskiemi, bo kawalerstwo wygodniejsze, ani 
obowiązkami towarzyskiemi, bo bardzićj trzeba 
mieć na wodzy i ruchy i słowa w salonie, a więc 
się woli zagranicą „klub", u nas kawiarnię.

Nie lubimy się niczem krępować, ani strojem, któ 
ry dochodzi do szlafrokowej wygody, ani nareszcie 
tytułami literackich płodów. Żtąd one niezliczone 
Opowiadania, Gawędy, Mieszaniny.

Silva rerum, Mozaiki, Miscelanea itp. uprawnia
jące do mówienia o wszystkiem, a nie obowiązu
jące do powiedzenia czegokolwiek. Nie krępujmy 
umysłu z góry nakreślonemi granicami lub kie
runkiem, niech buja swobodnie; w imieniu wolno 
ści, pozwalamy mu swawoli. Ztąd ów umysł z wol
ności korzystający raz jak  pracowita pszczoła z ro
śliny na roślinę przelatuje wyciągając i z trueizny 
nieraz i z chwastu miodu kropelkę, ale czasem 
także, jak  motyl wietrzny z kwiatu na kwiat ska
cze, zabłyśnie skrzydełkami, pocałuje chwiejny 
kwiatu kielich i znów dalćj i dalćj w św iat/by le 
wolno i swobodnie.

Tak. to nie jeden umysł „przemotylkuje" życie. 
Padnie nieraz dowcipu iskra i błysk rozumu za 
świeci, ale owocu się nie doczekasz, bo nie było 
pracy, bo nie było celu.

Tu w Poznańskiem praca jest, a pracy celem 
zatrzymanie usuwającćj się z pod nóg ziemi. Z na
szą polską ziemią żle się dzieje. Trzymać się tćj 
ziemi, wiązać się z tą ziemią wypada nietylko 
miłością ku nićj, ale pracą nad nią.

W wyczerpującem rocznem sprawozdaniu z Po 
znania (w jednym z ostatnich numerów Tygodnika 
Ilustrowanego) kreśli wytrawne a i waszemu pi
smu dobrze znane pióro, następujący rachunek 
sumienia Wielkopolskiego:

Obrachunki noworoczne smutnie wypadły w na 
szćj dzielnicy. Raz jeszcze przyszło nam zmierzyć 
ogrom strat poniesionych na ziemi ojczystej, któ 
rej w ciągu ostatnich czterech lat ubyło nam ni 
mnićj ni więcćj, jak  131,577 morgów przechodzą 
cyeh w ręce niemieckie! Najcięższym był począ
tek i koniec owego czteroletniego okresu; bo gdy 
w latach 1879 i 1880 owe staty nie dochodziły 
nigdy dziesięciu tysięcy, to w r. 1878 ubytek prze
szedł 37,000, a w 1881 dorósł 77,688 morgów 
Straszna ta cyfra olbrzymią swą doniosłość i prze 
wagę zawdzięcza głównie sprzedaży dwóch wiel 
kich majętności, Chocieszewie i Wronek, z któ 
rych pierwszą nabył od ks. Radziwiłłów pe 
wien bankier z Berlina, a drugą kupił od p. Gra 
bowskiego bogaty Kurlandczyk, bar. Kapher. Co 
smutniejsza jeszcze, oto, że agentury pośredniczą

ce w sprzedażach ziemskich, przepełnione są ofer
tami polskich właścicieli ziemskich, których nieu
błagana konieczność zmusza do pozbycia się oj
cowizny. Nie ciskać nam jednak kamieniem na 
tych nieszczęśliwych ! Kto zna trudności życia i 
stosunków naszych, rozpaczliwą walkę o byt, za
stój handlowy, przesilenie ekonomiczne, wspólne 
całemu obszarowi państw a, ten zrozumie i wy
rozumie nie jednę klęskę. Słyszeliśmy niedawno 
narzekania niemieckich właścicieli, posiadających 
rządowe poparcie, mających za sobą kredyt uła
twiony, a którzy jednak powtarzali, że gospodaro
wanie w księstwie staje się coraz cięższem zada
niem. A o ileż im łatwićj przychodzi pracować i 
utrzymać się na świeżo nabytym gruncie! Oprócz 
wielostronnćj pomocy i opieki, mają oni przed 
sobą otwarte drogi i karyery, podczas gdy dla nas 
wszystko zamknięte, i wzamian za podatki wćza- 
sie pokoju, a krew podczas wojny hojnie szafo
w aną, nic nam się nie wraca, wśród prawdziwie 
wyjątkowych praw i stosunków* rządzących bie
dną naszą dzielnicą.

Dodamy do tego słusznego, choć na pozór po- 
łażliwego sądu o ziemiaństwie tutejszem, uwagę 

( oświadczonego znawcy stosunków miejscowych: 
„Oskarżają nieraz "Wielkopolan o zbytek w bu
dynkach gospodarskich, i temu w części nie jedną 
srzypisują ruinę, i co za tern idzie, konieczność 

wyzbycia się ziemi. W yjątki może tern grzeszą;* 
ale nie zapominajmy, że od czasu, jak  gospodar
stwo ciągnąć zaczęło u nas największe zyski nie 
z produkcyi zboża ale z inwentarza, budynki trwa
łe, wygodne a więc i kosztowne stały się konie
cznością."

A więc „nie ciskać nam na t,ch  nieszczęśli
wych kamieniem." Tem bardzićj, jeżeli między 
tymi nieszczęśliwymi znajdują się tacy, co czy
nem stwierdzają miłość dobra ogólnego, a własne 
roświęcić umieją.

Opowiadano mi niedawno o młodym obywatelu 
tutejszym, właścicielu wsi C z .... w powiecie Krob- 
skim, że gdy mu Niemiec wysoką za wieś cenę 
dawał, przystał na sprzedaż, w chwili jednak pod
pisania aktu przedaży, gdy Niemiec cheiwem o 
dem śledził za piórem, które miało jednem sło
wem wzbogacić go dobrym kęsem, a narodowi 
niemieckiemu przybytek kilku tysięcy morgów pol- 
skićj ziemi zapewnić, w chwili tćj młody właści
ciel się zawahał, pióro złożył i powiedział: „Nie! 
Niemcowi ziemi nie sprzedam!"

TakNo nieraz we w n u k a c h  odzywa się mi
eść k ra ju , którą pałali d z i a d o w i e .

Używałem tu wyrazów „własność® i „właści
ciel", podczas gdy ważna, — jeżeli nie przewa 
żna — część wykształconych nawet ludzi mówi 
tu : „posiedziciel". Pomijając gramatyczne urobie
nie wyrazu, dziwi mnie zawsze to ignorowanie 
irawnej różnicy między posiadaniem a własnością, 
między f a k t y c z n e m  władaniem rzeczą, a  p r a 
w e m  nieograniczonego rozporządzania nią.

W tem na wskróś duchem religijnym przeni- 
rniętem społeczeństwie wyrażenie to i rzeczy po

jęcie*. wzięło może początek ze słów „Przedwie 
cznej m ądrości": Bóg gospodarz, a człowiek sza 
farzem. Może także jest ono bezwiednem , żeśmy 
;u Polacy p o s i a d a c z a m i  do czasu tej ziemi 
rtóra przejść ma prędzej, czy później na w ła  
sność niemiecką. Utinam falsus votes sim ! Obym 
fałszywym był prorokiem!

Jeżelim o prowincyonalizmach wspomniał, to 
nie zatrzymam się na jednym „posiedzicielu". Nie 
mogę. Są to wyrażenia ohydne, rażące, tembar 
dziej, że Niemcem pachną, obok innych Skar- 
gowskich, Zygmuntowskich, szczeropolskich słów 

zwrotów, które się przechowały w całym blasku 
sile:
„Kupiłam p r z ę d z ę  do heklowaniau, zamiast 

do robienia pończochy"; — we wsi A. spaliło 
się o b e j ś c i e  gospodarskie"; — „schował się za 
k i e r z  (krzak)®; — „deszcz leje, jak  z w ę b o r -  
k a  (z cebra); — „chory ma codzień f e b r ę  (za
miast gorączkę)". Że takie wyrażenia z ust poi 
skich wychodzą, to źle, a le , co gorsza, że 
z pod prasy drukarskiej na świat wyzierają. Mam 
w ręku pięć tomików Dramatycznych utworów, 
wydanych w latach 1880— 1 w Poznaniu bezi
miennie. Kto jest ich autorką, wolę nie wiedzieć, 
a raczej wolałbym zapomnieć. Lepiej nieraz za
dowolić się sławą przodków, niż sięgać śmiało 
po laury, a zbierać oklaski najwyższej... galeryi 
teatralnej.

W  jednym z tych obrazków dramatycznych p, 
t, L a u r a , pan Marszałek „podparty na k iju , wciąż 
k a s z l i  (sic!)u, a żona jego skarży się na na
trętnego gacha, że „........ tu nie-ma dnia, ni go
dziny, ż e b y  mi  d a ł  s p o k o j n o ś ć ! " .

Dziwi nas bardzo, że zasłużona firma pana Żu- 
pańskiego* odważyła się napisać na pierwszej 
karcie tej ramoty: „nakładem J. K. Żupańskiego. 
Poznań 1880".

Od Poznania do Kobylopola niedaleka droga. 
Czem Wola dla Krakowa lub Willanów W arsza
wie, tem dla Poznania Kobylopole: miejsce ulu
bione wycieczek podmiejskich, a zarazem siedzi
ba Nestora* tutejszego obywatelstwa, pana Józefa 
Mycielskiego, owdowiałego od dni kilku śmiercią 
przezacnej małżonki Izabelli z Brzostowskich. Sę-

ziwa, a szanowna ta pani* łączyła w sobie 
wszystkie cnoty Polki i Chrześeianki —- kwiatem 
najpiękniejszym w wieńcu jej cnót było miłosier
dzie. Berło miłosierdzia w ręku nieodżałowanej 
lamięci pani A r t u r o w e j  (Potockiej) w Krako

wie, a pani R ó ż y  (Sobańskiej) w Warszawie — 
dzierżyły tu spólnie, a dla nędzy skutecznie,dwie 
ewangieliczne niewiasty: jedną z nich była pani 
z Kobylopola, którą dziś opłakuje i ród i naród, 
drugą znają dobrze ubodzy, cisnący się codzień 
gromadnie do drzwi najstarszego pałacu poznań
skiego rynku. Ale, jak  mówi pięknie ('Wspomnie
nie pośmiertne*, niedawno w piśmie waszem umie
szczone: „Są cnoty (cnoty żyjących), których woń 
milczeniem uszanować należy". Wspominam więc 
tylko o nieboszczce, której zwłoki pochowaliśmy 
>rzed kilku dniami w Gostyniu.

Bezbrzeżna wielkopolska płaszczyzna podno
sząc się nieco ku Wschodowi, tworzy rząd pa
górków, niby fale ziemne. Na jednej z tych wy
sokości stoi wspaniały, szeroko w okolicy znany 
rościół i klasztór kongregacyi duchownej XX. 
Filipinów.

W połowie XVII wieku* przez Weronikę z Ko
narzewskich Myeielską, erygowana fundacya prze
trwała całe dwa zabory i ledwo w 1873 r. ,skut- 
dem t. z. praw majowych o kościele w Prusiech, 
uległ klasztór sekularyzacyi i kasacie Około 
10,000 morgów wzorowo zagospodarowanej przez 
XX. Filipinów polskiej ziemi, przeszło w ręce 
rządu niemieckiego, a księża banici ledwo cało, — 
jo za przełożonym kasę zgromadzenia uwożącym, 
jak  za złoczyńcą, listy gończe rozesłano, — le
dwo cało ujść za Wisłę zdołali, a w Tarnowie 
osiadłszy, nowy dom Bogu i sobie za uratowany 
grosz budować zaczęli.

Tysiącu ubogim zabrakło chleba, dzieciom o- 
chrony, pobożnym dom Boży wspólnej modlitwy 
ubył, bo i kościół zamknięto. Otworzono go ledwo 
teraz na przyjęcie w grób familijny zwłok ś. p. 
>ani Mycielskiej, kollatorki i dobrodziejki.

Piękny to rys Wielkopolskiego charakteru, że 
tłumnie, jak  nigdzie, na pogrzeby zdążają z naj 
dalszych stron. Nie znam polskiej okolicy, gdzie 
by grzebanie umarłych tylu ściągało żyjących.
0  ludzką przyjaźń wierną* trudno w życiu, je 
szcze trudniej po śmierci. Zwyczaj licznych po
grzebów przynosi zaszczyt Księstwu, a zarazem 
echem jest i wtórem słowom poety:

„z twoim pogrzebnie idącym  n a ro d e m ..."

1 tym razem, oprócz tysięcy pobożnych, setki zna 
ornych i krewnych podążyło na pogrzeb Gostyński.

Smutny był widok opustoszałych ganków kla
sztornych. Snuli się po nich nie Boży słudzy, ale 
żandarmi śledzący, czy nie dopatrzą między du
chowieństwem jakiego księdza-bannity, czy nie uj
rzą widma tak niemiłosiernie od pewnego czasu 
pokutującego w imaginacyi i sejmowych mowach 
ks. Bismarka, widma, które się zowie: Die gross- 
polnische Agitation.

Tych samych żandarmów widziałem potem na 
przedmieściu. Zwrófił się do jednego z nich ja 
kiś włościanin, i w rękę pocałował. Takie wy
padki często się tu zdarzają. JesL to albo uniżo 
ność nie słowiańska, albo objaw uszanowania dla 
władzy, jakąkolwiek ona jest.

W chwili dzisiejszej, w chwili ogólnego rozprę 
żenią i nieuznawania żadnej władzy, całowanie 
ręki jej reprezentantów* mogłoby być ze strony 
ludu, ze strony tego z natury konserwatywnego 
społecznego elementu, bezwiednym, instynktowym 
aktem uznania władzy, jako władzy.

Szkoda, że ci biedni ludzie zaznać nie mogą 
g o d n i e j  s z y c h  reprezentantów p r a w o w i t s z e j  
władzy. Kras.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M jr tó ió w  9 m arca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie^ się dziś 
o godzinie 5. N a porządku dziennym oprócz spraw 
niezałatw ionych n a  ostatniem  posiedzeniu z d. 
b. m.: w niosek Komiayi p lantacyjnej co do upo 
rządkow ania plantacyj od strony  klasztoru XX 
Franciszkanów , tudzież wnioski sekcyi I  i I I I  i parę 
spraw  mniejszej wagi.

— Ks. W irtembergski, głównodowodzący w Ga 
licyi, w yjechał wczoraj w ieczór do Lwowa.

— Komisya w ydelegow ana przez Nam iestnictwo 
w celu orzeczenia, czy gm ach rządowy teatra lny  
może być o tw artym  dla przedstaw ień, oraz jak i 
w takim  razie m ają być w nim zaprowadzone zmia 
ny lub p rzeo b rażen ia , przybyła wczoraj ze Lwowa 
do K rakow a. S kłada się ona z radzcy Namiestnif 
ctwa p. K arasińskiego, z radżów budow nictw a rzą
dowego pp. M oraczewskiego i Setti. Kom|sjya ta  
przybrawszy do siebie budowniczych starostw a k ra  
kowskiego pp. M atulę i Zarzyckiego, dyrek tora bu 
downictwa m iejskiego p. N iedziałkow skiego, korni 
sarza policyi p. Brudzyńskiego oraz naczelnika s tra 
ży ogniowej p. Em inow icza, rozpoczęła dziś swoje 
czynności od zwiedzania gm achu teatra lnego . Ju tro  
pow tórnie zwiedzi gm ach o godz. 7 wieczorem przy 
oświetleniu.

— Raut n a  ubogich. W zm ogła się olbrzymio 
w tym roku konkureneya tow arzystw  i instytucyj 
o celach dobroczynnych, z ciągłem i zabawami na 
cele artystyczne, pomnikowe i naukow e. Nietylko 
trudno już odwołać się do kieszeni pryw atnych dla 
ulgi nędzy lub podtrzym ania dobroczynnych zakła
dów, ale niepodobna praw ie znaleść dzień wolny i 
rodzaj zabawy, k tó raby  m ogła zasilić skutecznie i 
zaopatrzyć kasjy tych stowarzyszeń na rok cały. 
Towarzystwo m ęskie Śgo W incentego a Paulo wspie- 
ra jąc  stale około 150 rodzin, dotąd po za obrębem 
składek kościelnych niefodwołalo się do ofiarności 
publicznej. Dowiadujem y s ię , że pow stała myśl u- 
rządzenia w ieczoru w hotelu  Saskim urozm aiconego 
muzyką i deklam acyą am atorów , a zaopatrzonego 
w bufet. R auty  tak ie  na cele dobroczynne miewają 
wielkie powodzenie w W arszaw ie; nie m ożna w ą t
pić, że wobec ta k  licznego zeb ran ia , jak ie  trw a 
dotąd w K rakow ie, powiedzie się ten  zam iar i znaj
dzie poparcie szerszych kół znających zbawienne 
działanie Tow arzystwa m ęskiego Śgo W incentego 

Paulo.
—  P ożary . W czoraj po godzinie 8ej wieczór* 

w domu p. Chw astka pod L. 74 na K rowodrzy, w sku
tku jak  się zdaje n ieostrożności, wybuchł pożar 
na strychu. Spłonął dach domu tego. Onegdaj zaś 
około 8 wieczór wybuchł ogień nad sta jn ią  w karcz
mie należącej do szpitala św. Ł azarza w P rądn iku  
czerwonym. Skutkiem  ‘ tego pożaru cały budynek
płonął.

— P. Czesław G ó rsk i, rodem  z B ochn i,o trzym ał 
dziś na tutejszym  U niw ersytecie stopień D ra me
dycyny.

R om ans „Nana* Zoli. Sąd karny  we Lwowie 
orzekł, że treść tego rom ansu zaw iera znam iona wy
stępku z §. 516 u. k., że zatem  uspraw iedliw ioną 
je s t zarządzona przez lwowską dyrekcyę^ policyi 
konfiskata tej książki. W sku tek  tej uchwały wzbro
nione je st dalsze rozpowszechnianie tego rom ansu.

—  Z W ielick iego  7 m arca. Umieszczona przed 
kilku dniami w dzienniku waszym koriespondeneya

Myślenic stw ierdza prawdziwość przysłowia les ab
sents ont tort. Żaląc się na zły stan  dróg w po
wiecie W ielickim , całą winę przypisuje niedbalstw u 
dawniejszego W ydziału pow iatow ego,a naw zajem  li
czy na energię obecnego W ydzia łu , który, n aw ia
sem m ów iąc, d rugi już rok  u rzęd u je , iż w krótce 
napraw i złe*^ przez dawny W ydział spowodowane. 
Szanowny korespondent ze spraw ozdaniem  W ydziału 
krajow ego w ręku , dowodzi cyframi, ja k  żaden z są
siednich powiatów  pod względem  dróg  nie je s t do 
tego stopnia zaniedbany ja k  pow iat W ielicki. Z ga
dzając się w zupełności na to  tw ie rd zen ie , zwrócić 
muszę uwagę szanownego korespondenta, iż nie z a 
wsze tak  źle bywało, i jeśli go w łasna pam ięć za
wodzi, niech raczy zajrzeć do spraw ozdania W y
działu krajow ego z r. 1874, a  przekona s ię , iż je s t 
tam  osobny ustęp poświęcony drogom  pow. W ieli
ckiego , k tórych  w yborny stan  do tego stopnia zy
skał uznanie W ydziału k ra jow ego , iż działalność 
ówczesnego W ydziału pow iatowego staw iona je s t za 
wzór dla całego k raju . Powyższe przypom nienie u- 
w ażam za obowiązek przytoczyć w obronie dawniejsze 
go W ydziału powiatowego , a  w szczególności ówcze
snego prezesa i w iceprezesa, k tórzy nie znajdując 
się już między żyjącymi, sami z uczynionych im za
rzutów  tłum aczyć się nie m ogą.

—  T arn ó w  8 m arca. W  d. 4 lutego odbył się tu  
bal na dochód ochronki sierót, z k tórego  rezu lta tu  
pieniężnego niem ożna było pierwej podać, z powodu 
opóźnionego ukończenia rachunków. D ochod b ru tto  
wynosił 589 złr., w ydatki 85 złr. 11 c, Czysty dochód 
czyni przeto  503 złr. 89 c . . Bal urządziła ks. Po- 
nińska, tu te jsza s ta ro śc in a , przy pomocy dam  wy
działowych , a niezm ordowanym  je j staraniom  za- 
wdzięczyć należy, że bal w ypadł pod każdym  wzglę« 
dem świetnie. W ydatk i ograniczono do miniw-um, 
i dzięki tem u , uzyskano ta k  znaczny na stosunki 
tarnow skie czysty dochód.

— W  K om ańczy o tw artą  została d. 7 b. m. sta- 
cya te leg rafu  z ograniczoną służbą dzienną d la  po
wszechnego użytku.

—  W  P ra d z e  przeraziła o godzinie 3 po połu
dniu we w torek  mieszkańców ulicy tea tra ln e j silna 
detonacya, a zarazem  ujrzano gęsty dym buchający 
z roztrzaskanych szyb daw nego tea tru , w którym  
obecnie dawane byw ają przedstaw ienia, a k tó ry  tuż 
przytyka do niedaw no spalonego te a tru  n arodow e
go. Tysiące ludzi otoczyły natychm iast tea tr. P ierw 
szym , k tó ry  zdołał w targnąć do w nętrza te a tru , był 
ak tor dram atyczny Slukow. Ze sceny  uderzyły nań 
płomienie, k tó re  się coraz bardziej zaczęły szerzyć. 
Slukow chciał się dostać do w odociągu pod stry
chem, lecz dym w strzym ał jego  usiłowania. D opie
ro m aszynista P rohaska  w drapał się z niebezpie
czeństwem n a  strych  i puścił ulewę wody, k tó ra  
stłum iła ogień na scenie. Gdy straż pożarna w 4 
m inuty po wybuchnięciu ognia przybyła na miejsce, 
pożar był już ugaszony. O gień pow stał z n ieostro
żności przy robocie nad  przem ianą ru r  gazowych.

— W  czesk im  te a tr z e  dawnym w P ra d z e , 
w którym  onegdaj wybuchł p o ża r, rozpoczęto na 
nowo dawać przedstaw ineia wczoraj, ja k  o tem  do
nosi te legram  do Neue Freie Presse.

— Do ce sa rz a  W ilh e lm a  podał, ja k  donosi Rh. 
Cour., w tych dniach pewien neofita, k tó ry  świeżo 
przeszedł z judaizm u n a  protestantyzm , prośbę , aby

zdania, aż się wygadają tacy, którzyby milczeć 
powinni.

Czy może łatwiejsze jest znawstwo człowieka? 
Wprawdzie i ludzi poznawać można po pewnych 
powierzchownych znakach; materyał zdaleka po
znasz i ocenisz; wiesz, że ta wiejska Marysia, o 
grubych rysach, o cerze opalonej słońcem, to prosta 
kołomyjska glina, a delikatna, eteryczna hrabina X., 
to cieniutka porcelana, tak błękitnawo-biała, lekka i 
przejrzysta, że przez nią powietrze zdaje się prze
chodzić. Gdy wejdziesz w liczniejsze towarzystwo, 
pierwszy rzut oka w ystarcza , już prawie wiesz, 
z kim masz do czynienia Wspaniała ta piękność, 
sztywna i zimna, to jak  przecudna majolika; nie
podobna wyobrazić sobie, aby służyła do czego 
innego, jak  do zbytku: wstawisz ten przepyszny 
okaz w  najpiękniejszy kąt twego salonu, udeko
rujesz wazon o klasycznych kształtach, wielkim, 
sztywnym bukietem ż martwych, suchych roślin 
badylów, gdzieindziej zaś wstawisz bukiet polnych 
kwiatów, co więdnie na twojem sercu.

Nasze warstwy społeczne, to jakby wielkie fa 
bryki, które mają swój stempel, swoje piętno, swo
je odrębne znaki; i nic łatwiejszego, jak  poznać 
się na tych powierzchownych znaczkach; po ubra 
niu, po ułożeniu, po głosie, i jakiemś czemś nieo 
kreślonem, poznaje się człowieka, z jakiej fabryki 
wyszedł; szuka się salonowego smaku, ocenia 
klasyfikuje odrazu, i to się nazywa poznać czło
wieka. Ale to dopiero bardzo powierzchowne znaw
stwo. Mnóstwo jest ludzi. na których wcale nie

zwraca się uwagi. Kto kiedy w teatrze patrzy na 
figurantki, sztywne, nieszczęśliwe, ugrupowane za 
plecami diwy, niejednostajnym rzędem, jak  tuby 
organu? Służący, który cię anonsuje)do salonu, 
lub grajek na wieczorku tańcującym, który weso
łym taktem do walca cię zachęca, fiakier, co cię 
do teatru odwozi, to są ludzie, co według ciebie 
nie mają historyi; przechodzisz koło nich, ja s  ko
ło stosów gliny jarmarcznej, rozłożonej w kramie 
przekupki; nie wyszli z szlachetnej światowej fa
bryki, nie mają stępia, nie mają znaku. Powierz 
chownie oceniasz ich wartość na kilka centów i 
idziesz dalej. Tylko głębszy znawca spytałby się 
może o wartość wewnętrzną, wejrzałby głębiej 
w samą treść człowieka, szukając rysów charakte
rystycznych, indywidualnych. O takie poznanie 
człowieka najtrudniej. Wszakże powiedział poeta, 
że ludzie powierzchownie pojąć się, ocenić, połą
czyć i zjednoczyć mogą, ale dusza pozostaje, jak 
płomień gorący pod grubem szkłem — dotknąć 
się jej nie można.

Czyż jestem w stanie poznać duszę sąsiada i 
ocenić, czy to rzeczywiście dusza jego, pierwotna, 
naturalna, szczera, czy tylko wytwór obcych nale- 
wałości, czy to człowiek, czy tylko naśladownictwo 
człowieka? Naśladownictwo grasuje między nami 
jak  plaga; ludzie ludźmi żyją, kształcą się, ubie 
rają cudzym materyałem, myślą według przykro
jonych wzorów. Zwierzę w tem mądrzejsze jest 
od człowieka; wilk nie pójdzie na paszę barana, 

Ja my częstokroć żywimy się paszą moralną, na

którą nas nie stać, dlatego tylko, że ją  cudzy ro
zum przetrawić nie potrafił. Ale jeśli szukam 
indywidualizmu, i podług niego oceniam wartość 
człowieka, jakże mi się łatwo omylić!

Przyjaciel mój z pewnością nie naśladuje ni
kogo ; powierzchownie należy do klasy dobrze 
wychowanych ludzi, ale zajrzawszy głębiej, widzę, 
że ma nie wiele rysów wspólnych z całą ludzko
ścią; tam gdzie inni lubią się bratać, łączyć, on 
się cofa i oddala, co bawi tłum, to jego nudzi. 
Wszyscy jego koledzy szkolni poszli zwykłym la) 
dzkim torem ; każdy wybrał sobie zawód, zam
knął się w swej specyalności, może niewygodnie, 
ciasno, jak  żółw w skorupie, ale przynajmniej 
dźwiga to życie i czuje sam siebie. Mój przyja
ciel dotąd, wieczorami, przy kominku czytając 
Musseta i przerzucając kartki rzadkiej książki, 
kupionej u antykwarza, rozmyśla, coby zacząć 
i jakiejby się oddać karyerze? Coby zrobił na 
mojem miejscu, wie dobrze; co do siebie jest 
trochę niepewny. Jego spojrzenie trochę smutne, 
a poetyczne, świadczy o szlachetnej naturze; ko
bieta, która go kocha namiętnie, bo takich jak  
on, kochają kobiety, mówiła mi o nim: „To na
tura rzadka! wyjątkowa." I  tem samem wydała 
na niego wyrok potępiający. Wyjątkowość ujmuje, 
a nie dodaje wartości charakterowi. Lubię wyo
brażać sobie, że Bóg stwarza dusze tuzinami, je 
dne zawsze zależne od drugich; sam człowiek 
każdy w sobie stanowiący całość, potrzebuje dru 
gich do uzupełnienia i sam dopełnia drugich, bo

śmy z jednej wspólnej fabryki wyszli. Tu zaś mam 
do czynienia z naturą samotną, może wyższą, ale 
nienależącą do całości, nie. ma na niej wspólnego 
piętna, a wiadomo, że kupiec odrzuca i nie ceni 
porcelany już wybrakowanej z serwisu i bez 
znaku.

Miłośnik i znawca ludzkości nie powinien jak 
amator ceramiki być kolękcyonerem rzadkości i 
białych kruków; wyjątkowość, to jeszcze nie ten 
szczery, zdrowy indywidualizm, którego szukam 
i pragnę. Może go znajdę u oryginałów. Dziś, 
bardziej* niż kiedykolwik gmimy za oryginalno
ścią, lubimy ludzi t. z. oryginalnych. W szarej 
monotonii, do której dzisiejsza epoka doprowa
dziła ogólny ton społeczeństwa, oryginalność na3 
bawi, rozrywa, jak  weselsza barwa w obrazie.

P. Piotr bo przynajmniej nie tak się u b iera , 
jak  inni, inaczej chodzi, inaczej się śmieje, to co 
mówi, jest tak oryginalnie podane, iż nam się 
zdaje, że inaczej myśli, niż jego brat i sąsiad. 
To człowiek nawet bardzo zdolny, może kiedyś 
wielki człowiek: wszakże wielcy ludzie bywają 
oryginalni, szczególniej w naszej epoce. Carlyle 
inaczej strzygł włosy, aniżeli nakazywała moda 
i mówił odrębnym dyalektem , Stuart Mili całe 
życie był oryginałem, a pamiętniki współczesne 
są pełne ciekawych i nadzwyczajnych rysów wiel
kiego powieściopisarza Flauberta. A jednak ory
ginalność dla mnie była zawsze nieharmonijną 
nutą. Spojrzyjmy bacznie na te natury oryginalne, 
strzelające po nad poziom; z tej łub z owej stro

ny, to będą częstokroć natury spaczone. A jeżeli 
już jesteśmy w glinach i w porcelanie, zdaje mi 
się, że oryginał, to często tylko rodzaj fabrycznego 
ausszusu; może być rzadkim okazem, może i 
dziełem pierwszorzędnych fabryk; na pierwszy 
rzut oka nie dostrzeżesz wady w rysunku, ale ta 
wada jest, choć prawie niewidzialna, a na znaku 
fabrycznym j ts t  skaza m aleńka, która przecież 
odbiera wartość całości i psuje doskonałość dzieła.

Nie koniecznie pogardzajmy znakiem fabry
cznym, a gdy nam chodzi o rys indywidualny, 
który stanowi o istotnej wartości dzieła sztuki i 

duszy człowieka, to go nie szukajmy w samych 
odstępstwach od ogólnej ludzkiej natury i w sa
mych oryginalnościach. Nie być cudzą kopią, ale 
przytem nie oddalać się od tłumu, tylko przeci
wnie zebrać w sobie i spotęgować rysy wspólne 
wszystkim, doprowadzić je do wysokości i dosko
nałości typu, na tem polega silny, potężny indy
widualizm. Kto go posiada, wart iść między okazy 
muzealne wielkiej fabryki - natury; ale dziś kto 
ma prawo do miejsc zaszczytnych? ani ty, przy
jaciela, ani ja. Klasyfikatorów i znawców dużo, 
ale twórców nie wiele i miejsca pierwszorzędne 
puste.

Z. D.
Wiedeń, w marcu.
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gju wolno było zmienić nazwisko. W  prośbie swej J Siemieńskiemu w Mogile, Samarzewskiemu w Śro ^  Kiioaram 
wyraził on, że ponieważ wielką cześć przechowuje | d zie, przyczem w większej części wypadków _ “ ie 
(]la pamięci W aliens tein a , życzyłby sobie przyjąć I obeszło się bez podróży na m iejsce, którą w imię- 1 .
naZwisko tego wielkiego wodza. Gdy Cesarz prze- L iu  wydziału podejmował jeden z członków komjsyi I 
cZytał prośbę, rzekł: „To jakoś niejachodzi, gdyż artystycznej. Nadto przedmiotem starań Tow arzy-! 
źyją jeszcze potomkowie W allensteina; ale jeżeli mu stwa było ułatwienie krajowej produkcyi wydawnictw 1 
zależy na tern, aby wejść z tą rodziną w styczność, obrazkowych patronów^ polskich i innych w kraju 
fliech się nazwie Friedlander.* szczegó ln ie czczonych Świętych. W  tym celu udało

się do Sejmu krajowego z prośbą _ o subwencyę, a

W ie d e ń  9go marca. jPowodem pogłoski, że
złr.; rzepik (jesień.) —'— z“ - . w JL .’ co m I winibi iTaiaże W ł o d z i m i e r z  miał tn być ocze-

Z . H ssst * i ”wro™?w: I Ą S K Ł ’ r y »
sadzie rząd węgierski,a minister handlu spodziewa 
• ini mnodv weiść w życie z dniem 1

żyto — złr. i owies ~  
złr.; kukurttdza —* złr.
••— złr. x

P a r y ż :  mąki
Wielki Ki
kiwanym,

K ? i l . T . t e  chorobą w W g f c

sie że będą już mogły wejść w życie z dniem l

i niedogodności (Oklaski).

dróży przez W iedeń  do Neapolu.
W ie d e ń  9 marca. Ministerstwo spraw zagra- W ie d e ń  9 marca. W koi

(Ttem faby m elti k / , ż ę I deputowanych U h #  

i;Â alria{ 17AQ «r«d mo-ciezKiei węgiersKiej i<ao1 , i p_ai_« a Anatrvn. sa dobre. _ I ^  ® • ^rtiwQ/»Trip.b (10 Kni
T e a i i  k r a k o w s k i  p n y  * 1. W o l s k i e j

Bepertoar tygodniowy.

Rosyą 
W ie d e ńkie czyni zabiegi, które może już w -krotce (za 2 ciężkich bagonow 93 9 ;, razeim 39 . średnio i — ” **

lub 3 miesiące) doprowadzą do założenia w Krako- Galicyjską płacono 40 do JA\> 5 5 1 wspomina
_  - , i  v  . . . . .  , i Iw ie sztychami obrazków religijnych i połączonej ciężką węgierską 48 do 54 z ł . ,  §
W  " O j 0 * # ! ! 8 0 ;  Poczciwi meśmacy. ^ ^ 4 ™ ^  koronkarskiej pod firmą Towarzystwa, do 57  złr. za 100  kilo żywej wagi 

aktach W . Sardou. Benefis p. Stachowiczówny. z g o l i w s z y  się jeszcze nad przyczyną, że tak | W, Amir0imcz cfc K. Schels Gaf4 btierbock,
Wyriawa nleuBtąjęim Towarsystwa Przyjaciół Esta’a j ma7° artystów naszych stosunkowo d o > i 

pięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od gods. Iżądań publiczności chce poświęcić swoj talent 
Hej do 4ej, próoz pocie działku. — Wstęp w niedzielę 15 I religijnej , i  dawszy wyraz ubolewaniu nad niebez- 
w dnie powszednie 30 oentów. | p;0Czną konku^encyą, jaką zwłaszcza tyrolskie i nie-

  . . •  J I n»nfnWU.Wfi7.fl sie  hedzie

W ie d e ń  8 marca.
/ \  © fe o w lta . Na aasrasa targowiska

„„„x f -------------------W„TO... , pl0CZną Kouituijouojij, j»Łtj   I dziś nieco
G ab in et a r c h e o lo g ic z n y  u n iw e r s y te tu  Ja' I mieckie fabryki figur czynią naszym uzdolnionymi

transakcyj po 32 ,7 5 — 33 złr-Wroclaw,P e s z t, 7 mar.:

rzy nie mogą dzieł sztuki^ oddawać po cenach li- j 3 marca: w miejscu 44_30 mrk., na

obeo możebnosci wyDucnu wojny Uldister oświaty zgodzi się na wstawienie w du
i rosyjskiej, usposobił Papieża do nakłonienia du-1 dodatkoW(ij sumy 300,000 złotych na przy- 
jchówieństwa polskiego, aby się oświadczyło prze I . -e budowy uniwersytetu wiedeńskiego. 

Stanęło ciw Rosyi. Fremdenblatt zapewnia, że w dome- P . j przyjęła po dłuższćj dyskusji, 
Isieniu tern niecna ani ^ ^ T k L e n d e r u j ą c y U  ktćfe także ŵ ziął udział minister P in  o, fi*

wercyteckicb.

B e r l i n
S t i e h l e

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- j chych płodów fabrycznych, przedłożył prezes na I .  _ 45 .50  mrk., ma czerw.-lipiec 47-80 mrk.
szkańakim otwarte codziennie od g. lOej do Sej. — Wstęj I zakończenie premię^ chromolitograficzną w formacie | n 
29 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ąj bezpłatnie - ” - '—

—  D. 8 marca pochmurno; termometr od — 0'6  
doszedł do + 8 '0  C. Barometr z małym ruchem; o 
godz. 7ej rano d. 9go stan jego był 748 2 millim., 
torm. —}—8*6 C.—  Wiatr zachodni.

—  W piątek lOgo marca: ŚŚ. 40 Męczenników.

lin 9go marca. Jenerał komenderujący * J M i )  odrzncająo wszystkie
 .............  ośw iadczył deputacyi poznańskiego U ia j ę  3' K tg ogłasza zam ianowsm e pre-
związku obrony krajowej, podniósłszy poprzedmo I Michała T r u s z a radcą dworskim
korzyści wynikające dla Poznania z połączenia zydenta^ura *rvunłiaie
bezpośredniego ^ole|owe^go,\Ż^Di^er_8iBntnyBi jest| % (Report

powstań- 
zastało

W i&domodei a r ty s i^ czn 0 t SMsrtssM@ 
i  naukowe.

przygotowaną na ) » - 1^ ^ " s ™ . ”  11“” ^  * -  is.nieó J & »  tylko M  jed oa i-te ie je  h o -1 , » o ^ o ( Kaporl  d y ) J ,
pią jednego z najlepszych starych ohrazow kosciel- d 16. ------- 1 6 2 5  zlr. —  T r y e s t ,  7go m ar-lraenda, inaczej j c w s la ih y z a n ę ^  . - ,  n ar l , r0 w a n o w i c z  donosi z  Risano 9go h m '.
nycli krakowskich pędzla wto.itieg0 y o._ | a loo tólo bez nie: 10 25 75^0 I „ .^ f^ iT to h n l(^ f« s i MidvenCT^DnbHeznej. Z dm-1 r^^bsadzily wojska p 0.*
niu przez skarbnika p. Brezę zestawienia kasowego

Iz którego wynika, iż dochody Tow. w r. 1881 wy-1 f 1 8  arCa : w miejsen 7-50  mrk., na marzec I giej strony —  -----«  - -
„osdy 3,366 z,r. 16 e n t , rozchód 25620 zlr. 64 . . . A - y  “ S

za 50 kiła 7 25 mrk. —  H a m -

D rngi Poranek m usiał także w części muzyczJpozostało przeto w kasie nadwyżki 717 złr 54 cn -̂; I w o r p ia,  7go marca: za 100  kilo 18- 
nej uledz zm ianie, jaką spowodowało rozporządzę-]zabrał głos J. E. X. Dunajewski biskup krakowski j  7g0  marca za g a lo n ę 7 */3

. •’ . .  . x • 1__ 1____I-:-! „A„V.xr I 1 „„J__„„Alnlrnxrol, olnWOnVl flat WVraZ SWOmU I * . . .

odmówił Skobełewowi audyencyi publieznej. Z dru-jraj o sa zi y tkich stron wspierany. Po
giei strony donosz,, te Cer ndziel. Skobelewoie. R n * t o . J nc£ drili w rt- 

« °S  oBy. %  donosi, że | Ine strony, nie opiemi^ »i«in ? S * Ł

nie wydane orkiestrom załogi krakowskiej, ażeby i w nader pochlebnych słowach dał wyraz swemu j lad8lfli 7a/# ot pap. 
przed 15 b. m. nie występowały publicznie. W sk u -1 pasterskiem uznaniu za prace W ydziału i starania | 
tek tego Eqmont Beethovena odłożonym został do j Towarzystwa około podniesienia sztuki w kosciołac 
poranku, na którym weźmie udział p. Modrzejew- kraju naszego, a tom samem pośrednio około pod- 
ska; natomiast pp. Bylicki, Singer, Wroński i Cie- niesienia samejże chwały bożej. W ielką, rzekł, je 
szkowski wykonają w przyszłą niedzielę jeden z naj- radość biskupa, kiedy widzi w domu bożym ład 
piękniejszych kwartetów Beethovena op. 16. Przy- poczucie piękna, które przyczyniają się do wznie- 
tem odegraną zostanie krotochwila w 1 akcie prze- j sienią umysłu do Boga i świadczą o postępie wy 
robiona z francuskiego p. t.: W wagonie, poprze-1kształcenia i dobrobytu; dlatego z ^pociechą wid^'

mysiały pou. strome sLiaujr j < . «
,r” m wszystkie oddziały stały j u ż  n a  wysokości

Z Z & k  9 marca. C to te  M  M M  o g l a a a a l o r ń o w t e ^ D ^ ^ W W  ^ Ł

Ostatnie wiadomości.
Z W i e d n i a  donoszą nam z autentycznego źró-1 otumanić fałszom dziennika France,

na nominacyą hr. Wolkensteina 
Petersburgu.

donoszące, że Sk o b e l e w nie je.st ta^ ° P ra f f a  ^marca. Komisyawyznaczona dozba- 
, ,  j a t  B ie ttb ray  a t r a ™ , ,  t o  L l L a ^ a  S n  Ł o w e s o ^ r a c t l a ,

 ...........   .-m., , . lOtamanió falsaom daieąmka rVo»c«. S k o b e l* w  Komj,ya nicMtająua rad,

a nnlitvezne. nie nozostaje z poli- ma bvć utrzymanym pokój. Nikt sobie tu przeciw J  f W ™  nrzeciw 7,  Poh‘ jeżeli ma być utrzymanym pokój. I waT mz^eła nastąpnie 16 głosami przeciw 7 pa-
Marya nie życZy wojny. Jeżeli Austrya zadowoh się tem, 1^ , P W | pr^ ekta do ustawy o monopolu, 

to co posiada, jeśli dochowa swych przyrzeczećą to ragrat l, i o pi j M e d i e . dzis ra.„  posiada, jeśli dochowa swych przyrzeczeń, to j - R _ - 9 ffia*ea; Jen_
nią podejmie wielki książę, skoro  ̂tylko ^stan| Rosya postąpią sobie n a d a l I  d0. Stan zdrowia dep. L a n z a  nie pozostawia ża-urozmaicony i ma wszelkie szanse podobania sięjuczen i i artyści idą ręka w rękę z diichowie/istwemJ j z ui„ •“ ■ ,, ‘ ‘ ‘ j  u  de"Neanołu I A j - i l  jodnak Austrva ucuuv.«™   ______ _.

„ „ .» j  publiczności. B i le t ,  ju t  a .W .j  . p r z e d * _ » , | i  ży cz ,!  t t l s l . S  T .T u J e i g t i . d lf  I S i  i  S l n ^ r y ) a l b o  za g o n y  sw o je  ~ M « .
i -t- • -  łv r\ nr I , , .  nnłnnO7Q0 mil H15lłn.nV KOSVE 1 41,1.v Rosval B e lg r a d  9 maćca. Poseł rosjjski uda się dziś 

RosVabie w południe do króla, celem złożenia mu powm- 
oficerzy Iszowań i oznajmienia mu, że Ros^a uznaje kró- 

każdy wie, lestwo serbskie.
Isocki, hr. lionst. rrzezuzieuKi, m . nurau. .  . uaieuiB za gnuw ię - “ —V . ~'.'11 f  i ruoyjoujr o™™ - , -  » . ■ P e t e r i b u r g  9 marca. Journal de St. Fe-

Prof s t r a k o s c h  ów niezrównany mistrz słowa, x .  kanonik Pelczar, hr. B. Bniński, marszałek Bron. mr. E v a n s ,  korespondent wrogich Austryi glad- że pow stanie musi S!ę skońc:zyć I>°konaniem po I ^  aUgmeine Zeitunqg CO
. i ' f ' r ! ; ! -  Jn+ro w’ Diatek pierwszy swój odczyt Pruszyński, Tadeusz Stryjeński, Achilles Breza i D r L tonowskich pism  angielskich z w idowni powsta- wstańc6w . R osya m e życzy s^ .  J '  da l do m owy Skobelew a w W arszawie wprowadzoną 
będzie mieć jutro w piątek pierwsąy deklamato r U f Tomkowicz którzy zatem wraz ze stałymiL ia  w  K rzyw oszy i  H ercegow in ie, m e będzie w y -1 Mall n ie w ierzy w uroczyste ośw iadczenia o dą ao m owy o  _ . •- - -  —
w hotelu Saskim o godzinie 7. Słynny de St. To y Waiowvch nn. Pawłem L a,„„w lecz iest aresztowany i wczo- L nnńP?ach pokojowych stronnictwa m oskiew skiego, została w
odczyta Hamleta. ———————————— a £- ypimciu j ■■ - ir / * t i i - ,

fi^wToka^Bankiu galh^jsk^go^walne d o rT c z ^ z t |BLTanTe’c k i m ^ X ^ n f X ^  1 1  S S S S i M i l a n o w i ,  aby nie służył nadal za narzę
branie członków Towarzystwa'' św. L u k a s  z a 7  po-1 T k ie 7 sto o w T ą  W ydział Tow. Śgo Łukasza_na jr. | eT ^ V  już i i e  przebywałby m iędzy żywym i

przedstawicielami instytucyj krajowych pp. Paw łem | dajony tymczasem, lecz jest aresztowany i wczo-1żn0Ściach pokojowych s t r o n n i c t w a ^ I * S J ^ ^ n i k  r o s y j . .Nazajutrz 
^  ̂ fi _ 1_ł___ — Tłnntti A I  ̂ 1 ___________  /x V,i I IZ moywie° Skobelewa, podaliśmy pierwszy . list

celu mającego. Z dośćl 1882. Na złożonem zaraz po zamknięciu walnego
dzie Austryi.

warszawski, donoszący o tem nowem wystąpieniu 
jenerała; a następne nasze i innych dzienników 
doniesienia, potwierdziły najzupełniej autentycz
ność tej wiadomości. Przyp. Bed.).

T u n i s  9 marca. Dziewięciu europejczyków,nlTn?ei6 z™ ^ ^  ' w i m T e n i a m V I Zebrania* pojedzeniu ukonstytuował się powyższy I kweg } utworzenia katedry literatury poi-1 t e l e g r a m y  b l U t B ,  k o r © S p
biskup a kr ako vreki ego Dunajew skiego, wice - prezy- Wydział w ten sposób, iż na nowo wybrani zostali 1 ^ .  w  m iw ersy tecie w arszaw sk im , G ołos  p isze J L V W % r * U l J  _____  JP ^  ^
denta miasta Muczkowskiego, X. kanonika Pelczara, I prezesem br. Lasocki, wiceprezesem hr. Ant. Po co następuje: „N ie m ożemy nie zaznaczyć bardzo r wczoraiszem  DOsiedze-1 sprzedać sw e towary, zamordowani
denta miasta m.uczkows ^  ̂ IV?  i.   Tfimlrnwip./ Skarbnikiem Breza. | ___. ____r+n W vSanv m ianowicie zostałI U ^ i e d c n  9 marca. N a W C Z O ra jS Z em  posieu./.e i p rn„„;a*Tn a TTprna

którzy ztąd wyjechali, aby w o j s k u  francuskiemu 
evoe. tnwarv. zamordowani zostali mię-

dzenie i odczytał w yczerpujące spraw ozdanie z ca -j ^
łorocznej czynności Tow arzystw a, z k tó rego  jasno dzie w W arazawl0 nowy tygoaniK ou ig u  lu iw u ifc m c  .  , uw zględnien iem  zmian, I r™  ‘ ” _«“ n ta " v łn ta 93-70 6 ^  Ren-
w ynika znakom ity rozwój te j m łodej m sty tucy .l w form ie popularnej. Do kom itetu  re- wersytecie w arszaw sk im . Dawno już pra^, r°*y j  I sk utW em^ interesów.* uskutecznionych I srebrna 75-S5. -  Renta r i o t a 9 3  ^

010 — T - h t e ,  Od 31 grudnia ,. U  i S S ’f c j S S i  S L x -
1 i t  L „ i---^«rb.,nwiinni o niA 1X7 vlrljl d fl.n ft I T>r» ndnicJOmil TfS'J’.niC aŻYa . W tVHl SamYIIl O l - - - ‘ T J'"* 1 on KO ----

K u n a  — W i e d e ń  9-go marca. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 74-95. — Renta

Od Administracyi „Czasu.

w porównaniu z rokiem poprzedni  ̂ „ „ „ „ „ —
sze daty: Towarzystwo liczy członków 729. Hrzez I jj j s t:i. 
pośrednictwo wydziału przechodziło a w większej części 
załatwionych zostało obstalunkow przeszło 40 z za
kresu sztuki religijnej, a mianowicie poczynione o-1 wystąpi w Panu Benecie. 
ne były przez członków Tow X X ..S arn ę z ys 
kowa, Lewandowskiego z Gromnika, Jastrzembs lego  
z Poznańskiego, Bendarzewskiego z Harty, ic a 
skiego ze Spytkow ic, Zrębskiego z Lanckorony,
F oxa z Marcyporęby, Kuzińskiego ____________
Zdrzelskiego z Lanckorony, Kurzyńca z W ieprza, | wanie dóbr Binkowce.
Świerczewskiego z Grodziska, Dąbrowskiego z gor 
ska, kanonika Puzynę z Przem yśla, panie: hr. tie-

S c s p o i a r s l w o  h a n d e l  i  p r z a m y s l .  T e l  a m y  w ł a s n e  „ C z a s u ,
często po trzy i cztery obrazy. Obstalunki z za resu -----
rzeźby, architektury i snycerstwa poczynione nadto

| wskutek‘jakiegoś" nieporozumienia nie wykładane | p. pó odpisaniu różnic ażya, w tym T^cye^^ kredytowe 3 1 4 - . -  Londyn 120-50-—
|gą język i literatura polskie, chociaż z pomiędzy|kresie czasu, wymkającjch ^  | Dukaty — —. — Napoleony 9.52 — Lombar-

Akcye 
Akcye kolei

ż ś i k . ^ t i  puwudci. J -  do odrowi.; w po
jest najbardziej rozwinięta. Zadośćuczynienie tej Czek wpłaconych w kwocie 15 milionów trankow, Karola Ludwika 296 —, — A
potrzebie umysłowej Polaków -  posiadania w u- L a  emisyę drugiej seryi akcyj, PrzeznaczonycŁi na ^ « wgko.Czemiowieckiej 167— . -  Akcye kolei 

■ niwersytecie warszawskim katedry swego języka utworzenie nadzwyczajnego funduszu rezerwowego, I póhi.-wschodn. 15S— . — Anglo-Bank 123 50. 
xt X.„mV,iir Mickiewicza nadesłał d Fr. Przy-1 narodowego — jest ważnym krokiem na drodze | otrzymano czysty dochód w kwocie 2,261, ‘ | Oblieaoye indemn. galieyjs. 99-50. — Losyprem.

chylnie przyjęty zostanie przez Polaków.

a

rzeźby, architektury i snycerstwa poczynione T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej
były za pośrednictwem Tow. przez XX.: r ? . ? marca. Wi e d eń :  pszenica 12—  do„ tt --- - nhcłmii. Karmnskiego z Ba- z unia <go w r

;apitału akcyjnego, pozostałą zaś resztę w, kw?" 1140-25 — Akcye kolei póln.-zach. austr. 206— - 
de 667,288 złr. pozostawiono do rozporządzenia I .  za8t. hipoteczne 101-50.— Marki 58 75
walnego zgromadzenia, które się odbędzie 28 bm- 120-25.— Listy zastaw, galic. Zakładu

W ie d e ń  9 marca. Dep. K r of t apodał  wmo- ziem , 101-50. — Nowa renta papierowa
sek o pewne zmiany w ustawodawstwie górniczem, | ^  zb . —  40/ Kenta węgierska 87-80.
szczególnie względem zabezpieczenia losu robotm- Q marca l8 8 2  roku. — Bank-
kom na starość. Nastąpił potem^ dalszy ciąg roz-1 ^ " e^ atr 17ngin _  Krótki Wiedeń 169-80. —

z Dynowa, Rosnera z Chełmu, Karpińskiego 
bic, Ziębę z Nawojowy, NN. z prowincyj zabranych 
hr. Zamojską, hr. Jadwigę Husarzewską. Udzielono I J

L w ó w  9 marca.
,0 .Kfl . łv fn  od  •—  do — —  złr.; jęczm ień postawił wczoraj ofieyalnie . ,

do o—  złr.; kukuradza od złr. 0—  do 0 — | Ł y s k o w s k i e g o  ^  P o s ł a  do Rady^panstwa  

złr.; ow ies od złr. 0 -—  do 0 —  z łr .;

o-1 żnych ułatwień w autmuisuacyi ^ . v n v j ,  . .  .  . ?. ___ Akcve
1 Brzemysi-wrouen.. i czyni co będzie można, Wzglę emanie 0^0 ^ ^ 11 i^g-so — Akcye austr. kredytowe 551-50

rady lub” podjęto się kierownictwa w sprawie re-1 zir.; =  od 32-75 To 3 3 -  zb. -  | L w ó w  9 marca. Ustawa o poborze gminnej I zachodzących w S iecznych 11 Usposobienie giełdy
stnnracvi lub dekoracvi czy to kościołów czy Po;6'j  ^ d a * -  P e s Zt: pszenica 75 kilogr. (na jesień) od j opłaty czynszowej w Stanisławowie san cyon j^ ą   ̂ CQ d̂o pojepszenia pensyi listonoszów.

■ 1 /  *  ----------- A -  J  1 O . f iC  I XXX/. —. r« .  r  . 1 1 1  1 _______ / .A  rrrn l-n  1TT1 f \ r t  f

ao u — 1 u .y s n o  w s u i c g i i   .7 7 , i j b ,
okoitaw I kręgu małej własności Przemysl-Gródek.

stauracyi lub dekoracyi czy 
dynczych przedmiotów do kultu się odnoszącyc 1 
X X .; biskupowi Cybichowskiemu w G nieźnie, ®m e‘ 
tanie w Pisarzowy, Rosnerowi w Chełm ie, Czcr- 
niańskiemu w W awrzeńczycach, Żarskiemu w H ep* 
d ow ie, P utzow i, Towarnickiemu w C erekw i,

- w ,  do 9 splice -  S E K S
iV — t h .i Bphytn» looS 56'40; olej rzepAo- bdei.lil Wydział b a ,owy jednorazowy zasiłek 800 
wy 45-50 złr. — Sz c z e c i n  pszenica —•-------—  |złr. i pożyczkę -000 złr.

W przewidzeniu potrzeby tych ulepszeń wstawiono | 
już w obecny budżet 12000 złr. więcej. Na zaprowa
dzenie mandatów pocztowych zgodził się już w za-

BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i E łobuko ie*k i.

c3
s i £ ^
* 9,

Kurs pieniędzy i papierów
K r a b ó w  9 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . .
Rubel srebrny obrączkowy . • • • •
Marki niemieckie za 100 marek . . . .
D ukat ważny ...............................................
20- f r a n k ó w k a .................................   . • •
Im peryał ważny ..........................................
Srebro austryackie za 100 z łr.....................
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . • •

L isty  zastawne i obltgi
6°/ pożyczka krajowa galicyjska . .
O bligacje indemnizaeyjne galicyjskie ffl
4 ^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . %
5 ^  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6°/ listy „ banku hipot. _. . i ~ -<
6°4 listy dłużne galic. zakł. włość. . ) |  S 
5°/ ‘listy  zast. gal. zakł. kred. wio. za 100 złr. 
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5°/ listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5 ’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zlr. w. a. .
6°/o listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat,, banknot, za 100 zlr. w. a. .
6°/ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. . 
ly t listy zast. g. z. kr. ż. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 zlr. w. a. .
5 ^  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
(p/o listy likwidacyjne Królestwa Pol. f „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . ■ P° zlr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta Stauislawowa ................................

płacą żądają

H ©>
1.2aa
•M S

120 -  
1 56 

58 35 
5 58 
9 48 
9 75 

100 — 
99 50

121 50 
1 68 

59 25 
5 68 
9 58 
9 86 

100 —

101 —
99 -
93 —

100 35
101 25 
101 -
94 -  

101 50
99 -

102 —
100 50

96 —
101 50
102 50 
102 ’50
95 50 

102 75 
100 60

98 - 100 ■

I100 — 102 -

ioo — 103 -

1102 -  
1 98 50£ 
: 86 2 5 g

105 -  
99 50£ 
87 50 g

296 -  
167 —

298 — 
169 — 
305 —

20 -
24 -

21 50 
25 50

marca.

4°/t
4%

płacą

75 05 
75 90 
93 95 

119 50 
128 25 
133 25 
;169 -  
168 —

W ie d e ń
Obligi długu państwa.

4»/»/„ Renta p a p ie r o w a .....................
4 1/o /  s r e b r n a ............................ ̂ /5 /O « , .4.0/ z ł o t a .................................
4.1 /° °/ Losy z roku 1854 po 250 złr.

„ ,  1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „

" ,  1864 „ 100 ,
„ 1864 ,  50 ,

Losy Como.Renten . . . .
Obligi indemnizaeyjne.

C z e s k i e .............................. 10°/» P°dat-
Bukowińskie . . • ■ » »
G a lic y jsk ie ...................  » »
M orawskie ” *
N iższo-austryackie . • „ „
W yższo-austryackie „ -
S z lą s k ie ........................  » »
Styryjskie . • • ■ • »
Siedm iogrodzkie . • • 1 /o »
W ęgierskie , . • • •
W olier, z klauz. looi • _ » ■ . »
5 /  Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
6°/ Renta węgierska złota . . . .
4Va9< „ « (za Ostbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr. (126 — 
Boden-Credit węgierskie . . 140

austryackie . 80
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160

w egierskie . 200
” b onoDepositen-Bank . - • • • f j /

Escompt Gesell. mz. aus^tr. . 5 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

żądają

75 25
76 10 
94 10

120 50 
128 75 
133 75 
170 — 
169 —

105 25
97 
99 25

104
105
103 — 
109 —
104 — 
96 50
98 50 
96 50

432 -  
118 70 
; 94 -

98
99 75

105 —
106

97 50 
99 25 
97 25 

132 50 
118 90 
94 50

! 160 -  
i238 -  
1316 50 
313 25 
193 —

Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank ■ j i n  ”
Y erkehrsbank ogólny . . .  140 „
Wied. Bankverein . . . . 10U „

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. b e z /
Alfóld-Fium e, . . • 200 „ oy.

124 -  
1122 25

115 75

126 50 
170 
238 50 
317 
313 75 
195 
892 —

826 
122 75

165 25

116

166

525 zlr. 5 /  
210 „ „ 
200 „ „
200 „ »

1050 „ *
200 „ n
210 „ „
200 „ n
200 fl „
200 ,, n
200 „ n
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ -
200 „ „
200 „ „

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lż b ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . -
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Kószycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czern.Jassy .
Nordwest austr. . . •

» Lit- B-
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I • ■
Staats-Eisenb.-Gesell. .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Weg. gal. Lupkowska .

Nord-Ost . . •
„ W estb. Stuhlw. .

L isty  zastawne.
Mo A gr Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
50/ Boden Credit allg. złotem płatne 
go/ „ „ papier. 33 lat
6<y Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7 */° Listy dłużne, Włość. „ 20 lat
6°/” Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
51/ 0/ „ złote 36 lat
4"li Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5«/° Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
ko” „ „ nowe 37 lat
6»/ " Bank. Hipot. lwów..................
60/ „ Włość. „ . . . .
5°/ Bank austr. węg. (N ational) wal. a. 
5V Szląsko aust. Bod.-Kredit-A.nstalt 
51/ d/ Weer. offól. Bod.-Kredit 34 lat 
54A7o » Boden K red it-Institu t. .

P riovytety  holsi*
A lbrechta..........................  300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . • ■ ■ ^00 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 6 "/„
Elżbiety . . - • • -1 0 0  „ 4

Em. 1862 . . 3UU „ „ „

płacą
544^= 
208 — 
186 -  
177 25 
2495 

191 50 
298 50 
142 25 
167 50 
207 -  
220 50 
165 75 
160 50 
308 25 
|141 — 
247 50 
156 75 
459 25 
164 75

żądają 
54tT — 
208 50 
186 50 
177 75 

2505 
191 75 
299 
142 75 
168 -  
207 75 
221 —  

166 25 
161 50 
308 75 
141 50 
247 75 
157 25 
159 75 
165

119 —
100 20

101 —

94 -  
1101 
401 -
401 60
402 
400 70
100 50

101

119 40 
100 60 
104 50 
106 -  
102

95 
100 50
100 50
101 80 
103 — 
101 -
101 50

102 -

93 -  
93 50 
91 50

98 25 
98 25

98

FU/

•4%J
i

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5 /  
Em. 1870 . . .  200 „ „

” „ 1972. . . 200 „ „
" Salzb.-Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . .

„ wal. austr. . . . „
Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 /
poż. 14 milion. 1882 . „

" poż. 1876 r. . . 100 złr. 5 /
Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ »

„ Em. 1873 . 200 „ „
Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300 „ n

U  „ 1871 300 „ ,
l  III „ 1872 300 „ „

Koszycko-Odcrb. . • . 200
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 

II  „ 1867 300
’’ III „ 1868 300 „ „

IY  „ 1872 300 „ „
Nordwestb. austr. . . ■ 200 „ „

„ Lit. B. . 200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

Rudolfa . . . . .  300 „
„ Ęm. 1869 . . .  300 „ „
” Em. 1872 . . .  300 „ „
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 354 
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3 /

200 złr. 5 /yy Y) '
Theissb.-Gesell........................  „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ I I  Em. 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „

zlotem . . 200 „ „
” W estbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „51 77
Losy.

5 /  Donau Reguł. . .
Premiowe W iedeńskie 

„ W ęgierskie
3°/ „ Tureckie
Kredytowe , . . ,

płacą
101 -

101 10
102 — 
100 80

żądają! 
101~25 
101 40

101 20

105 -
101 25 
107 75
106 50
105 50
102 —

101 75
99 70 
95 —
95 —
96 70 
93 25

100 50 
95 50 
95 25

102 25
101 75 
122 —

100 -

99 75
99 75 

116 25
89 90 

177 50 
130 75
f17 10 ZX.1100 75 101 25]

106 
102 25]

99 90

97 -  
93 75 

101 —  

95 90

102 50 
102 —1 
123

100 25] 
100 25

90 10

131 50

złr. 100 
„ 100 

. „ 100 
fr. 400 

, złr. 100

91 —
88 75
89 80 

111
94 
91 75

113 25 
427 -  
417 

23 10 
176

91 25
89 25
90 20

95 -
92 25

113 75 
128 — 
117 50] 

23 50] 
177

d a r y  . • • • • •  • ‘ z lr" i^ I4% Donau-Dampfsch. . . „ luo
Insbrucku......................................
K eg lew ich a .......................... ...... 77 ' J
Krakowskie . . • • • • » f !
Ofner (miasta Budy) . . . »  40
P a l f y ..................................... ......
R u d o l f a ....................................   1“ '*
S a lm a ........................................... “
Salzburgskie.................................
St. G e n o i s ......................... ....... ^
Stanisławowskie . . - • „ j o
4Vt% Tryesteńskie . • • » ™
4.0/ „ • • • W7* /O . W 91W a ld s te in a .......................... ......
W indischgratza..................... ......

W aluty.
Dukaty w a ż n e ..........................................
20 f r a n k ó w k i ..........................................
Imperyały rosyjskie  ..........................
Funty szterl. a n g i e l s k i e .....................
L iry tureckie złote • ■ • - - - ■
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .  .

L w ó w  8 marca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
5%  Listy zast. Tow. kred. ziem. .

5»/° ” ” ”, ” 37-letnie
6°/o l  r, Banku hip. gal. .
6% w » w włość, galic.
5°/° Obligi indemn. gal. 5% podat.
6% „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  8 marca.
57„ L isty zastawne nowe 1869 r. .

kupon
57o Listy likw idacyjne, , • • •

'  kupon

p łacą 
40 50 

108 50

19 — 
19 40 
40 75 
37 25
21 50 
51 50
22 50 
45 —
23 —

63 -  
28 — 
37 40

5 64 
9 51 
9 78 

12 -  

10 78 
58 80 

120 25

żądają 
4 f  50 

109 — 
23 25 
19 75 
19 70

37 75

52 —
23 — 
46 -
24 -  

127 50
64 50 
29 — 
37 80

5 66 
9 52 
9 80 

12 05 
. 10 80 

58 85 
120 50

298 -  
100 50

qa __
100 50
101 40 
100 —

1 99 30 
101 —

305 -  
101 90 

95 —
101 90
102 80
101 50 
100 50
102 50

rub.jkop. rub.lkop.

99 — 
218 -  

86 70 
107 -



Ó Z A $  & P i ą t k u  1 0  M & re a  1 8 8 2 .

DO KSIĘGARNI KATOLICKIEJ , 
P ra  W ładysław a Miłkowskiego w Krakowie

potrzebny jes t

P O M O C i r i H ,
człowiek dobrze w ychow any, z należytem wy
kształceniem, (591-2-6j

i dwóch uczniów.

O B  © B A
uzdolniona praktycznie w każdej gałęzi gospodar
stwa tak  miejskiego jako też i wiejskiego, znająca 
się zarazem na kuchni i t. p., poszukuje aara® | 
miejsca. — Łaskawe zgłoszenia listowne pod lit. 
Cr. SE. SB. poste rest. K r a k ó w ,  lub osobiste: 
P lac  M aryacki, S r  3, pierwsze piętro, l 

(676-1-3)

Kantor wymiany
c .  k .  u p r z y w .  g a l i c .

PODZIĘKOWANIE.
, Z powodu zgonu ukochanego na 
szego syna i brata ś. p. Alfreda 
Ossolińskiego, odebraliśmy tyle do- 
wodow współczucia i pocieszenia, iż 
poczuwamy się do miłego obowiązku 
wynurzyć wszystkim gorące i serde
czne podziękowanie, od których obja
wy te serdeczne pochodziły. W szcze
gólności zaś przesyłamy Przewiele
bnemu Duchowieństwu, Szanownym 
Przełożonym, Kolegom i Przyjacio
łom zmarłego, oraz licznie zgroma
dzonej Publiczności, którzy przybyć 
raczyli na pogrzeb zwłok nieodżało
wanego naszego Alfreda — z głębi 
serca „Bóg zapłać.“ (672)

Bochnia, 5 marca 1882 r.
Rodzice, bracia i siostry.

Niemiec, liczący 27 lat, kawaler, z dobremi świa
dectwami, dobrze obeznany w swoim fachu, po-1 
szukuje posady zaraz lub od Igo kwietnia b. r .l 
Blizsza wiadomość pod adresem : P ete rsd o rf | 
w Krakowie przy ul. D ł u g i e j  Nr. 12 st. (81 n.'

(664-1-2)

■klaia SU1DSIU
8 0 - — IIjjggjpF 'ijjjglr pąk własnych, — poleca 
się litościwym osobom. Mieszka przy 
ul. F l o r y a ń s k i e j  pod 3 dzwonami 
L. 24, w podwórzu II. drzwi na lewo. 

(647-1 2)

akcyjnego Banku hipotecznego
w e  L W O W I E

i Filii tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu
sprzedają po kursie dziennym

5 0in Prem iowane Listy Hipoteczne
I_     , .■■■„■i.   i   — — i i wiHiim M1 m i i i  iinwum mii if unimnfl fnirniiiwwim

Anastazy Meysner, prezes Bady 
pow., ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszem uczestników obiadku 
wspólnego w Bochni, iż otrzy- 
Imał telegram od Jego Exe. hr. Kra

sickiego następującej treści: 25 u -
czu ciem  n a jszczersze j  
wdzięczności odebrałem  
t e l e g r a m  i za życzenia 
z całego serca dziękuję. 
O b e c n e m u  p o s ł o w i :  
Szczęść B o ż e .  (637-2-2)

Ogłoszenie licytacyi.
L. 461. [564-3-3

Nauczycielki Polki

Bona Francuzka i“ ni>° umiesz
czenia z a r a z  

Wiadour ść w Biurze Jędrzejewskiej, mica 
| B r a c k a  Nr. 5 w Krakowie. (678)

w razie wylosowania
płatne po HO zlr. *a każde lO© złr.

Listy te według prawa z dnia 1 lipca 1868 r., 
Dz. P. P. XXXVIII, Nr. 93 i najw. post, z dnia 17 
grudnia 1871 r., mogą być użyte do lokowania ka
pitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń
skich, wojskowych, służbowych, oraz i wadyów.

Przedruk nie będzie płacony. (382-12 )

| z wyższem wykształceniem, posiadające obce ję- 
I zyki i muzykę, oraz nauczycielki NTiemki 
1 z muzyka i Dony HTiemki szukają umieszcze- 
I nia — Bliższa wiadomość w h iu rae  nauczy-
cfelskiem W. Krzyżanowskiej we Łwo- 

Iw ie. nrzy u lica Czarneckiego S r .
I (607-3-3)

O D P O W I E D Z .
W D O W A

po oficyaliście, w średniem wieku, poszukuje 
miejsca na wieś lub w mieście jako  gospodyni. 
Mówi także po niemiecku. Adres: Ł .  H e r z i g ,  
Kraków, Kleparz, plac gł. L. 5. (679-1-3)

Skradziono

J w t  nas również pięć kandydatek do stanu mał- 
[żeńskiego — m ajątku nie mamy — urodą nie grze-
I szymy — wymagamy jednak, aby zgłaszający się 
posiadali wszystkie zalety, na których nam zby
wa. h a  dzisiejsze czasy jestto zapewne pragnąć 
za wiele.... robimy tedy zapytanie, czy aby jeden 
z pięciu czuje się na siłach do spełnienia podo
bnego zadania? (667)

IK. wirtemberg. akadem ia rolnicza Hohenheim
Półrocze latowe rozpoczyna się we środę i  S kw ietn ia  1». r  

plan gospodarstwa m ajątku rozsyła podpisany na żądanie darmo.
Prospekt, sp:s wykładów 

(395 2-2)

postępujące listy  zastawne Królestwa 
Polskiego: dwa po 250 rsr. Nr. 091387 
i 085491, seiya I lit. D. z roku 1869 — 
dwa po 100 rsr. Nr. 106420 i 158541 lit. E.

Ostrzegam przed nabywaniem tsebże li 
m ów  zastawnych, gdyż potrzebne kroki a- 
mortyzacyi zost&ły poczynione, a nabywca 
naraziłby Lig na stratę. (673-1-3)

Katarzyna z Janowskich 
Maklewska.

Poszukuje się dzierżawy
f o l w a r k u

z czjnszem nie przechodzącym 300 do 4001 
złr., albo też folwarku do k u p n a  w do-[ 
brej gleb e, nie przechodzącego ieinak war 
tością 3000 złr. — Adres: B. B. w Ma
niowach p. Cxorsxtyn. (675-1-3)|

Od Igo lipca b. r.

potrzebuję Ekonoma,
wykonawcy udzielanych mu dyspozycyj. — 
Teoretyczna i praktyczna znajomość rzeczy 
konieczna, wynagrodzenie dobre; kawaler 
będzie n ia ł pierwszeństwo. Ż dam kopi 
świadectw bez zwrotu. — L;sty przejmuję 
tylko frankowane przez M i e l e c ,  pic sta 
G a w ł u s z o w i c e  p-:d lit. N. N. (670 1-3)

Poszukiwaną jest « ■ '  5 1 8  
do kupna MMMM/

z d )mem murowanym umeblowanym, ogro
dem, zał uiowaniami gospodarskiemi, in- 
wehtarzem i z obszarem około lOmrrgówI 
ornej ziemi, w półmibwym promieniu od I 
Krakowa, Interesanci zechcą się zgłosić dor 
p. Br. Ryxa w Krakowie, ul. Bracka L. 13.

(674-1-3) .

Do sprzedania z powodu 
wyjazdu z Krakowa:

Staraniem Towarzystwa gospodar
skiego galic. wchodzą w życie j 11Ż 
w roku bieżącym (640-1-6)

ogród 1235Q sąż. razem albo na dwie parcele po
dzielony, przy ulicy kai m elickiej, frontu 25 są - | 
gów, dalej kilkanaście tysięcy zahipotekowanego I 
kapitału ż l/c.  ^ ż n e  sprzęty gospodarskie, sta jn ia! 
czyli kram ..jśriy, szopa, okna i drzw i stare, I 

Hakoteż narzędzia bednarskie. Bliższa wiadomość 
ju  15. M azała, ul. K a r m e l i c k a  pod Nr. 551 

w Krakowie. (663-1-3) |

w iosenne jarmarki 
na konie TRAWA MIODOWA

połączone z premiowaniem źrebiąt 
dwulatek i koni użytkowych, tudzież 
z zakupmem ogierów na stadniki rzą
dowe, źrebiąt dwuletnich do zakła
dów rządowych ^Follenliofe) 
i remont dla c. k. armii.

Jarmarki te odbędą się:
W STANISŁAWOWIE d. 10 kwietnia

„ TARNOPOLU „ 13
„ MOŚCISKACH „ 18
., RZESZOWIE „ 23
„ TARNOWIE „ 28

NB. Z powodu, że w roku bieżą
cym dnia 10 kwietnia przypada dru
gie święto Wielldejnocy. jarmark te 
goroczny w S tan isław o  w ie  
odbędzie się o jeden dzień później, 
mianowicie dnia 11 kwietnia 1882 r.

(holcus lanatus) j a  grunta suche i wilgotne 
zupełnie wyjałowione i liche, na pastwiska 
jedyna rośbna, bo znosi zdeptanie, raz za
siana trwa lat kilka, liorxec wraz z wor
kiem i dostawą do kolei w Borhni 4 xłr. 
50 c., przy zakupnie naraz 10 korcy do
daje się jtden korzec bezpłatnie. Zamówie
nia uprasza się adresować do składu nasion

J. Bulsiewicza w Bochni.
457-8-26)

U o k ł n n r a f  Patentow- 
n C lU U I J I  Clij pomnażający.

Befosco
słynne, najszlachetniejsze, czarne wino 
stołow e m argrabsw a istryjskie-
g o ,  (h starcza podpisany w beczułkach z 
twardego drzewa obitych żelaznemi obrę

czami, mieszcz. w sobie 25—50 litrów.

Poprawną doskonałą m asę pom nażającą.! 
również czarny a tram en t pom nażający! 
polecam jaknajlepiej.

Odbitki uskutecznione zapomocą hektografu 
przyjmują urzędy pocztowe po bardzo niskiej 
cenie portoria.
Prxyrxad porządkujący listy, 

pisma i faktury.
Przyrząd ten jest trwale z drzewa zrobiony I 

i daleko praktyczniejszy niż alfabetyczny zbiór I 
I listów. Cena za sztukę od 3 złr. wzwyż. Ulustro-1 
wane cenniki i hektografowane odbitki darmo j 
i opłatnie.

J ó z e f  Ł e w i t n s  
w Wiedniu, I., Babenbergerstrasse 9.

Składy: w KRAKOWIE u Jana Fischera, Ry
nek gł. L. 28 w PAŁACU SPISKIM; we LWO- 

1 W IE u Seyfartha i Dydyńskiego, skład pap ieru ; 
w CZERNIOWCACH u W. R egenstreifa, skład 
papieru. (401-5-8) |

p o  5 0  c t .  z a  l i t r
Słuchajcie i dziwcie się

opłatn ie  z cłem , heczką i frach
tem  do wszystkich stacyj kolejowych w 

Austryi-W ęgrzech zą zaliczką.
Następnie pocztą 

opła tn ie  z cłem  za zaliczką

I t o s / y l i  5  k i l o

. Olbrzymi skład objęty od masy konkursowej 
fabryki Britania srebra sprzedany będzie niżćj 

|  ceny szacunkowej. Za nadesłaniem lub tez za za-1 
|  liczką 6 złr. 40 ć. otrzyma każdy bardzo piękny 
|  serwis stołowy z Britania srebra z 51 sztuk (który I 
|daw niej kosztował przeszło 40 złr.), poręcza siej 
J że nie szczernieje przez 25 lat.

6 noży stołowych z angielsk. stali ostrzami 
. r.de- . .. - i l '“

zawieraj. 3 5 -4 5  sztuk, najlepsz. świeżych 
mesyńsKich pom arańcz . złr. 1-05 

cytryn . . .  « 1*05
a ...© N

Piczpsaj od 1 marca.
03 O\  KM  
0 ^ 1

mimo ogromnego nowego cła wchodowego 
w paczkach pocztowych po 4% kilo o- 
clona i op ła tn ie . za zaliczką, za 1 
k ilo  netto w agi. czysty, prawdziwy, 

(627-1-) piękny towar:
1 Jam aik a , smaczna . . . . złr. P18

I
I

R io. bez przymieszek . 
Santos, dobra i mocna . . .
Domingo, wyborowa . . .
Z ło ta  ja w a , bardzo delik. . 
Jaw a , natura), zielona . . .
H uba, wielkoziarn. mocna . .
Mokka, prawdz. arab. . . .
Ceylon, najlep. brunat. . . .
P e rło w a  M anilla, najlep. . 
P erło w a  Ceylon, b. dobr..

1-32
1-36
1-42
1-58
1-44
1-74
1-76
1-66
163
1-94

R. Nlaiti w Tryeście.

O ©

a g
£

H olienheim  w styczniu 1882 r. K. Dyrekcya akademii 
za dyrektora: prof. D r, K. W olff.

S2PMC0WA1E PP. GlilMAl'LT I K° Z R O Ś L I N Y  
H A T I C O

G R I H & U L T  I K% A P T E K A R Z E
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat kilku 
na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim czasie naj- 
uporczywsze rzeżączhi.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V iv ie n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. (211-7-)

NAJNOWSZE WIEDEŃSKIE
uznanie wyleczenia

z d. 4 grudnia 1881 r.
Najwięcej uznanym środkiem wzmacniającym

w utraconej sile ciała, niedostatecznym 
trawieniu, cierpieniach żołądka, dręczą
cym kaszlu, osłabieniu nerwowem, jest 
Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu 
słodowego, wzmacniająca zdrowotna 
czokolada słodowa, zgęszczony wyciąg 
słodowy, rozwalniające śluz piersiowe 

cukierki słodowe.
Do c. k. nadwornego dostawcy pana

J A N A  H OF F A ,
król. radcy komisyjnego, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera znacznych

pruskich i niemieckich orderów,

wynalazcy
i jedynego fabrykanta Jana Hoffa wyciągu słodowego, nadwornego dostawcy prawie wszyst
kich panujących w Europie, w Wiedniu, fabryka: Grabenhof, Braunerstrasse Nr. 2; 

kantor i skład fabryczny: Braunerstrasse Nr. 8.
Przyjmij Pan moje najserdeczniejsze podziękowanie za Pański tak dosko

nały wynalazek leczniczych i ślaz rozwalniających cukierków słodowych i zgęsz- 
czonego wyciągu słodowego. Tylko przez używan e tych prawdziwych oana 
Hoffa cukierków słodowych i prawdziwego zgęszczonego wyciągu słodowego 
ustał kaszel męczący mnie przez dwa lata i połączona z nim chrypka tudzież
bóle piersiowe. . .

Rudze zatem każdemu, kto chce wyzdrowieć, aby chwycił się tych uzna
nych Jana Ib ffi wyrobów. — Proszę znów o przysłanie mi 13 flaszek piwa 
słodowego i 2 woreczków cukierków z odpowiednią zniżką.

Wiedeń d. 4 grudnia 1881 r. Z szacunkiem
Józef Cshetiov, właściciel magazynu ubiorów, Rotfeenthurmstr. 39.

U rzęd ow e
doniesienie wyleczenia.

C. k. centralny kom itet itd. w Flensburgu: Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu 
słodowego okazało się jako wyborny środek wzmacniający. (309-5-8)

Major W ittge, delegowany król. prusk. lazaretów.

6 widelców z najlepszego Britania srebra 
6 ciężk. łyżek stołowych „

12 łyżeczek „
1 ciężka chochla »
1 „ chochelka „
2 gust. lichtarze stołowe „
6 pięknych ciężk. puharków do jaj
3 wspaniałe podstaw, na cukier 
1 sitko do herbaty b. piękne „
1 pieprzniczka „
6 łyżeczek do ja j „

Na dowód że to ogłoszenie niepolega na oszu-1 
stwie, otrzymałem mnóstwo podziękowań i zamó
wień po upływie lat o doskonałości i trwałości 
odemnie sprowadzonych towarów. Obowiązuję się 
zaś publicznie jeżeli towar nieodpowiedni, przyjąć 
go napowrót i pieniądze zwrócić. 1

W szelkie przez inne firmy ogłasza- 
ne serwisy są naśladow aniam t hez | 
wartości.

Kto zatem chce mieć towar dobry i trwały niech I 
uda się do podpisanego. (392-2 6)

A. Fraiss
w Wiedniu Rothenthurmstrasse nr. 9 1
gegeniiber dem erzbischoflichen P ala is, einziges 

und alleiniges BritaniasilberiHauptdepot.

O strzeżen ie.
W szelkie wyroby' słodowe mają na etykietach dołączony znak ochronny

(popiersie

wynalazcy i pierwszego fabrykanta
 tfM,. _ i     1....,lol/iin t\a/1 rtnA/łnm Anlir TAnOTin I-I i^ ^  jrana H olfa, w owalnym kształcie, pod spodem cały podpis: Johann Hoff.)

.Gdzie niema tego znaku prawdziwości, należy oddać wyrób jako  fałszowany.

C. k. Sąd powiatowy w Dubieckn 
ogłasza, iż na skutek uchwały Wy. 
działu wierzycieli masy rozbiorowej 
n Ignacego hrab. Krasickiego prze- 
prowadzi dnia 15go marca 1882 , 
i w następne dnie , każdym raze® 
o godzinie lOej rano, w pomieszka- 
niu dworskiem w Bachórzu dobro 
wolną publiczną wyprzedaż rucho
mości do tej masy należących, jako 
to : bydła, koni, urządzenia domowe 
go i gospodarczego i że te ruchomo 
ści w tym i w następnych dniach 

! tylko wyżej ceny szacunku lub za 
takową najwięcej ofiarującemu sprze
dane zostaną.

Dubiecko dnia 26 lutego 1*882
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Itłuste i g l icerynowe

Materye na ubrania
, . . 1 • 1     rll O TT1P7

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniające Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe są 
opakowane w niebieskim papierze. Niżej 2 złr. nic się nie posyła.

w największym wyborze
u WUheluti Fess® 

w Krakowie. cm 78

Ponieważ wysprzedaź towarów su
kiennych po ś. p. L Wałeckim 
ukończoną już została, upraszam 
przeto pp. dłużników Massy, któ- 
Irzy ze mną osobiście się nie ułożyli, 

aby naleźytości dotąd nieuiszczone na 
ręce mego brata Ignacego Matusiń- 
skiego, właściciela handlu galante
ryjnego w Krakowie Rynek Nr. 24 

Iskładać zechcieli. (385-6-10)
Zarządca Masy 

J A C E K  MA T U S I Ń S  KI.

tylko z trwałej dobrej wełny owczej dla męzcz 
zny średniego wzrostu 8 m. lO cm. na jeilen 

i  u b i ó r  z dobrej wełny owczej za 
i  7} r. 4*95 na jeden  nfoiór z  lep. owczej wełny za 

7 44 na Jeilen iibińr z pięknej „
” lO — na jeden  ubiór z najlep. „

5*!csly podróżne po złr. 4, 5, 8, do złr. 12 
nieodpowiednie przyjmuję napowrót opłatne, 
Bardzo piękne ubrania, materye na spodnie, sur- 
■1utv zarzuiki, płaszcze deszczowe, tyityK i, pa 

, y a k i  grube sukna, szewioty, trykoty, peruwien 
doskin, kamgarny, sukna bilarowe poleca

J. Stikarofsky
skład fabryczny w Bernie (Brfinn)
Próbki opłatnie. Zbiór wzorów óla krawców m  

koszt. Zwracam uwagę pp.
wieckicU na znaczny wybór i nader tanse
ceny. Ponieważ wielu Szan. kupujących obda- 
rza mnie zaufaniem i zamawia materye bez po 
przedniego oglądania prób, przeto w nm()dpowie l 
nim razie takie zamówienia przyjmuję na powrót, 
Próbek czarnego peruwienu 1 doskinu me wysy
łam, g.iyż kupno ich zależy od zaufama._ Kores- 
pondeneye w_ ję z y lu  niemieckim^,, węgierskim, 
czeskim polskim, francuzkim 1 włoskim. {£>$ )

Niniejszóm oświadczam, że mimo 
I podwyższenia cła od i i

Odznaczony me-
dslem w Cieszynie 
1880,G racu 1880,

w F r an k fu r c i en . M.
1881, Lincu 1881, 
Chebie 1881 roku.

Kawy i Herbaty
jeszcze po dawnych cenach, sprzedaję 
i nawet jak dotąd franko na kadżą 

Istacyą odsyłam— jak długo zapas 
I wystarczy. (614-2-3)

, W  G J o l d w a s s e r ,
[SKŁAD TOWARÓW KORZENNYCH,

w Krakowie gł. Rynek N r. 5.

Handel sukna
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Edward CerhakwOłomuńcu
rozsyła pp. majstrom krawieckim bezpła
tnie zbiory prób ____

d arm o.
Małe próbki prywatnym kupującym. Cer- 

haka c.k . wył. uprz. uniwersalne wełniane 
kołdry polowe i obozowe z poduszką na
dymaną powietrzem, sztuka po 15 złr.
Zamówienia tylko za zaliczką. (.49 ( - i  iZ)
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Łecze Tasiemcafsolitera)me zapomocą |

Globules Secretan.
Niezrównany!!

go

L. Conn c. fc. nprx
Jedyne lekarstwo niezawodne, 

| nieszkodliwe, ł twe do strawie
ni!, używane z ciągłą skutecz

nością po szpitalach paryskmb. A pteka Se- 
czetań. Avenue Friedland, 37, w Paryżu. — 
Unikać fałszerstw.—W  Krakowie w aptekach 
pp Trauczyńskiego i Redyka. (219-3 6)

Uniwersalny ̂  olejek I p iii ij

S!
| jakie 
aj u , 
a stc 
Kon 
a  b.

■JA

V

Pięknie pachnący. S zybko  i p ew n i 
d z ia ła ją c y  środek  leczn iczy  ala wssy 

Isthich cierpiąc ch na mem’te fw orzenu   ̂
'się s ił  tir yo  łu p ieżu . S zy b k i  « r V». 
tn ą  skutek ! Bez i.iszczenia włosów * e 

i n a  flaszeczk i z łr .  1 6 0  za  opłatnenl 
| n adesłan iem  lub  za  za lic zk ą  po  
człow ą. (498 4 6

i G łów n y s k ła d  u w y n a la zc y
w Wiedniu, II, Afrikanergasse I

imisj
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Bud. Sack
oryginalne siewniki rzędowe 

i pługi
po znacznie zniżonych cenach 

oryginalnych.
I l l a r t c r  a i n e  T r l e u r y  

z wentylatorem, 
K n k u r ^ d z a r k t  różnej 

I w ielkości,
Francuskie krajacze l>u= 

I raków, (555-2-6)
ISieczkarnie i szrotowni- 

ki Ufonpareille
I itd. itd. dostarczają punktual
nie za poręczeniem.

|j . Frank & Co. w Wiedniu,
I I I . ,  Hintere Zollamtsstrasse ,9.

£
Założona A
r. 1679. / / / / C
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^  N  t  ^  &  FABRYKA
wybornychk  /

^  holenderskich

§*■ ^  ę liki<‘P«w.
^  V  ; ^  Skład fabryczny:

v  W I E W .
“  / .  K o h lm a rk ł 4.
Dla dogodności Szanow, 
Publiczności są te likiery
yrawdziwe do nabycia 
także u znanych słyn
nych firm. (128-11-12)
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Tapety papierowe
W acker &B osefleisch  w Pradze
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Sk-Taily głów ne i w K rakow ie J. Trauczyński, W. Redyk. A. Siedlecki, E. 
Stockmar, K. Wiszniewski apt., J. Janiga kup. w Rynku gł., Ed. Fuchs, W. Fenz, Feintuch 
i apteka „p. złotym lwemu na K a z i m i e r z u ;  w Podgórzu bkakalski a p t.; w BI AD x 
R Harok, J. Knaus, G. Zabystrzan ap t.; w BOCHNI J . Michnik; wr BRODACH wszystkie 
apteki; w DROHOBYCZU Dobrzyniecki apt., T. Jab łońsk i; w CZERNIOWCACH J. Go- 
lichow ski, Beldowicza spadk., Bracia Tabakar, Ign. Schnirch; w JA ŚLE 1 . W. Brągle- 
wicz a p t ;  w JAROSŁAWIU J. Rohm, S. Ellenberg Wisłocki a p t ;  w KOŁOMYI Jan  Si- 
dorowicz ap t.; we LWOWIE S. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, K .B ałłaban ; w NOWYM 
SĄCZU J . Grossbard kup. w R ynku; w PRZEMYŚLU M. Kozłowski, M. K rug i po
szczególne apteki; w RZESZOWIE A. Karpiński a p t, Schaitter & Co., Neugebauer; w 
SĄDOW EJ WISZNI W alery W łodzimirski ap t.; w SAMBORZE K. Maresch, apt., Ale- 
ksiewicz a p t ;  w SANOKU Hochdorf k u p .; w STANISŁAWOWIE Macura apt., Kacz
kowski, związek; w STRYJU D. J. Nussenblatt i Sp.; w SUCZAWIE Ed. Liszka aptek ; 
w TARNOWIE W. Muldner i Sp.; w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz, Kahane i Fleisch- 
manna a p t. ; w ŻURAWNIE Dr. Tomaszewski apt. — dale j we wszystkich reno 
mowanych ap tekach  krajow ych.

polenają .
tegoroczne nowości pa rysk ie ,  jak cuirs v e lo u r s ,  D am a s ,  tudzież 
wszelkie tańsz e  gatunki w bardzo obfitym wyborze.--
Wysyłka wzorów pocztą opłatnie. (701-1-2)

I p i i i l i H F

Skład trumien metalowyeli
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się W  p o d w o i  ?z
cu XX. Franciszkanów.

(184 5-24) Fil. E B E B T .

Oscionkami Drukarni 0Cz&bqĆ
Odpowiedzialny rządca Drukarni Jóetf Łskociński


